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P R Z E D S T A W IC IE L S T W A
b/cRANOWICZE — ul, Szeptyckiego — A. Laszuk 
3IF.NIAKONIE —  Bufet w lejow y.  
cl RA SŁAW — Księgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZT1 -  Bufet kolejowy.
Ol ĘBOKIE — ul. Zamkawa. W. Wlodzimierow.
GRODNO —  Księgarnia T -w a „Ruch"
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
iW lE M E C  —  Snlep tytoniowy S. ZwierzynsKi.
Kl ECK — Sklep „Jedność"
cjIDa  —  uL Suwalska 13, S. matecki.
MOŁODECZNO — K s ię g a m i  T -w a  „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuszowa, Księgarnia Jażw.ńsk.ego, 
NOWOGRÓDEK —  kiosk St. Michalskiego.
N. ĄWIĘCLAN) —  Księgainia T -w a  „Ruch".
OSZ.WIAKA —  Księganiir  Społdz, Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarski. 
POSTAWY -  Księgarnia Pol, Maoieizy Szkoltfej. 
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a  „Ruch".
ST. ŚWIĘCIa NY — ul. Rynek 9, N. Tnrasiejski. 
W1LEJKA PO  W. —  ul. Mickiewicza 24 F. Juczewśka. 
WARSZAWA — T -w o  Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOŁKOWYSK —  Księgarnia T -w a  „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztową 4 zl. zagranicę 7 zl. Konto czekowe P.K.O. 
Nr. 8025H W  sprzedaży d .tal. cena pojedynczego Nr. 20 gr.

Opłata pocztowa niszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów/ mezamówionycn nie zwraca. Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

CENY OG l OSZFŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na :tr .  2-ej i 3-ej 40 gioszy. Za tekstem 15 groszy Komunikaty 
oraz nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  N-ch świątecznych oraz z prowincji o  25 proc. d ro­

żej. Zagraniczne 50 proc. drożej. Za dostarczenie numeru dow odowego 20 groszy.

apieroDiy picgnzm
F .C « f l  S T O L I C Y

. H o u ra  o r g a n i z a c j a  s ą i l o u n i c f w a .
J a k o  prezent now oroczny  wysto*
J “  . n i l -  • W  ostatn im  z roku 1928 Nr. i04

sow ały  Sowiety do olski p ropozycję  DzffeńniJća U staw  ogłoszono, jak wi'a- 
podp isan ia  p ro to k u łu ,  na  mocy kto- Ljorno 17 rozporządzeń wykarfawczych 
rego  w esz laby  'niezwłocznie w życie M inistra Spraw iedliw ości do p raw a  o 
u m o w a p a ry sk a  z dnia 27 go sierp- ustro ju  sądów  pow szechnych które za-
am  1928 r. popularn ie  zw ana paktem  obow iązyw ać  z dniem I s tycznia

. 1929 r. Z rozporządzeń tych w yjm u-
Kelloga. P ropozyc ja  sowiecka wyłu- jem y co ciekawsze dla szerszych 
szczona w ostatniej nocie kom isarja tu  w ars tw  spo łeczeństw a postanow ien ia  i 
d o  sp raw  zagranicznych, p os iada  wie- poda jem y je do w iadom ości ogółu.
Ie cech podobnych  do  głośnej „bom - Regulamin ogólny w ew nętrznego

.„ , . , u rzędow ania  sądów  nakazuje  szybkosc
by pacyfistycznej p. -  - pos tępow an ia  sądow ego , scisłe prze-
conej w postaci p ro jek tu  powszecn- s trzeg an je wszelkich term inów oraz mo 
nego i całkow itego  rozbro jen ia  na żliwie dokładne oznaczenie  dla każdej 
komisji przygotowawczej do  konfe- sp raw y  godziny sądowej.
rencji rozbro jen iow ej zg ó rą  rok  te Regulamin ten w p ro w ad za  też pe-

1 1 w ną  nowosc, s tanow i mianowicie, że
mu w G enew ie .5 sędziowie p o w s ta ją  także z miejsc w

P rzedew szystk im , zarOwno ro k  te- czas je og łaszania  sentencji w yroku, cze 
m u, k iedy^p . Litwinow z ap lom bem  go do tychczas nie było. 
o g ła sz a ł  swój projekt rozbro jen iow y, Regulamin usta la  nowe nazw y są- 

i  u ! c  „  A dów, jak  nas tępuje : Sąd A pelacyjny w
tak i t e r a ' ,  chodzi Sowietom o  efekt  / S ąd O kręgow y w?.... ,  Sąd Grodzki
p ropagandow y , a nie o  istotę rzeczy. w
Szczególnie w odniesieniu d o  ostat- Sędziów handlow ych pow oływ ać  
niej propozycji uwydatnia sie ja sk ra -  będzie Minister Spraw iedliw ości po wy
w o raryzeuszostw o dyplomacji so- s łuchaniu opinji p rezesa  w łaśc iw ego 

. . . , , sądu ape lacy jnego  na podstaw ie  listy
eckiej. W szyscy dobrze  wie ą, kandydatów , przedstaw ionej przez wda 

najpiękniej nap isane  akty pacyl stycz- $ciwą izbę przem ysłow o -  hand low ą za 
ne s ą  jedynie ładnym  frazesem , o  ile pośrednic tw em  Ministra Przem ysłu i 
b raknie  im odpowiednich czynów i Handlu, który załącza sw oją  opinję o

p o s tępow an ia  cod z ien iem  życiu 1 ^  S / ^ a n d f o w e ^ t w a r z y  się w
praktycznem . W szyscy również do- nas tępu jących  sądach  okręgow ych:
skona le  zdają  sob ie  sp raw ę z tego, Cieszynie, K atowicach, Jaśle, Krako-
iż na jlepszą  gw arancją  p o k o ju  i dob- wie,' Lwowie, Sam borze, S tan is ław o-
rych stosu  ków sąsiedzkich jest  nie wie B ydgos ,czy ,  Poznaniu, T o run iu , '  
1 , . , , . . • „  Łodzi, Sosnowcu 1 W arszaw ie ,

w y g łaszan ie  górr.oiotnych frazesó  ^  ten Sp 0S(ćv p o w ita ją  (dopiero
ooko ju , lub chęci u trzym an ia  dobrych  z a&jem 1 kwietnia rb.) d w a  nowe
s to su n k ó w , ale lojalne wyKonywanie w ydziały  handlow e w sądach  okręgo-
zobow iązan , wynikających z poprzed- wych, a mianowicie: w Toruniu  i w
nio  zawartych uk ładów  o ra z  w spó ł-  Sosnowcu.J , Dotychczasow 1 komornicy p izy  s.j-
p raca  w tych pun etach, w których, t| a c ]1 okręgow ych  s ta ją  się komorni- 
i n t e i e s a  obu  państw  m o g ą  się har- j{aiI1j p rZy sądach  grodzkich, w edług 
m snijn ie  uzupełniać. T ak im  punkiem  miejsca siedziby, i działa ją  poci bezpo- 
w s t o s u n k a c h  D o lsk o  so w ie ck ic h  jest średnim nadzorem  naczelnika w łaści-

p rzeu ew szy s tk ien  dziedz-na g o s p o -  w e ^  J  'd z f e ^ a i w y S z y m  tworzy się
darcza. dwie izby cywilne: jedną dla okręgów

T ym czasem  Ttumo nader częstych apelacji w arszaw skie j,  lubelskiej i wi-
zapew nień odpowiedzialnych kierów- teńskiąj, d rugą  dla wszystkich innych
ników polityki sowieckiej o  chęci utrzy- okręgów  apel jcyjnych.

o J ■ 1 irzha sędzin w siec
m ania  z P o ls k ą  dobrych  stosunków ,

Lll&iti przysiadła do proioltułu sotaiechiego
LITW A NAW OŁUJE PA Ń STW A  BAŁ 

TYCKIE.
BERLIN, 3-1. PAT. J'ak donosi 

,,Vossische Zeitung", rząd litewski w 
dniu dzisiejszym, w odpowiedzi na 
propozycję  Litwinowa, zgłosił na  ręce 
rządu sowieckiego bez zastrzeżeń swój 
akces do protokułu, m ającego  w pro ­
wadzić  pos tanow ienia  pak tu  an tyw o­
jennego w stosunki między unją  so­
wiecką a Litwą. W edług  informacyj 
litewskiej urzędowej agencji te legra­
ficznej, na której relację „Vossische 
Zeitung" sie powołuje, rząd litewski 
zwrócić się ma do p ań s tw  bałtyckich 
z wezwaniem , aby przyłączyły  się do 
protokułu, zap roponow anego  przez So­
wiety.

k tó ie  s tanow ią  w znacznym  stopniu 
rę so jm ię  poko ju  na W schodzie  E u r o ­
py, rzeczywistość w ja sk raw y  sp o só b  
Przeczy enuncjac jom  dyp lom atów  s o ­
wieckich. O to  bowiem stale m am y do

Liczba sędziów  śledczych przy s ą ­
dzie O kręgow ym  w W arszaw ie  u s ta ­
now iona zostaje  na 26, z czego 19 w 
samej W a rsz a w ie fjk

WARSZAWA, 3-1. PAT. W dniu dzi­
siejszym obradowała pod przewodnictwem 

z a n o to w an ia  podsycanie  ruchu  wy- po.s. Wołyńskiego (B.B.) sejmowa podkomi-
w rnm w pon  11 a s  nrzez nroanizac .e  s-ia budżetowa nad programem prac cetemw rotow ego u nas  przez  o  ga acje prZyg 0 t 0w a nia sprawozdania  dla komisji
cieszące się poparc iem  rządu  sowiec- budżetowej o działalności przedsiębiorstw, 
kiego, p ra sa  sowiecka siaiei p ro w a u e
k am p an ją  en typo lską  a nawet wybitni iaco: 9 styczn.a pod przewodnictwem pos. 
: j  . , Krz', żanowskiego odbędzie się w  sali kon-

C p , IC. 7, j  ni dygn 1 arze „uv leCcy {L>renCyjri.ej Ministerstwa Skarbu posiedze- 
(Bucharin)  nie cofali się p izea  o twar- nie komisji kontroli długów państwowych, 
tem wzywaniem obywateli polskich do  ’nia P0G przewodnictwem te-

zd rad y  i działania na n iekorzyść  p a ń ­
stwa.

ODok zg łaszan ia  propozycyj p a ­
cyfistycznych m am y organizow anie  na 
wielką skalę  zbrojeń , p ropagow anie  
d ucha  rrńlitarystycznego pou  płaszczy-

goż posła odbędzie się posiedzenie komisji 
skarbowej. Na porządku dziennym tej ko­
misji znajduje się między innemi przedłoże­
nie podatkowe rządu. Komisja budżetowa 
rozpocznie swe prace- 11 stycznia. Na po­
rządku dziennym buciżet Ministerstwa Skar­
bu i długów państwowych. Tegoż dnia od • 
będzie- się również posiedze-nK' sejmowej 
komisji reform rolnych. Podkomisja prawni­
cza do spraw nowelizacji prawa o ustroju

kiem rzekom ej o b rony  Sowietów przed  sądów  pow szechnym  rozpocznie swe po-
i  . P 1 V  siedzenia w dniu 11 stycznia i obradować

n a p a śc ią  ze Strony rOJSKl, będzie aż do wyczerpania materjafu przeka-
Inicjatywa nasza  w celu zawarcia  zanego podkomisji, 

t rak ta tu  handlow ego, bez k tó rego  nie 
s ą  do  pom yślen ia  norm alne  s tosunki 
handlowe pom iędzy obu  Daństw&mi, 
nie sp o tk a ła  się z przychyinem p izy -  
■ęciem w Moskwie. Użyto rozmaitych 
Dozorów, .aby nadal u trzym ać stan
prow izorium . P o d o b n ie  rzecz ma sie | fdca z  m u l d a m i  karykaturysty, 

w spra  vie trak ta tu  arb itrażow ego, o  lecz dlatego, że karykatury  polityczne naj- 
którym  w sp o m in a  no ta  p. Litwinowa

ZA I PRZEEIW.
Sanhi mydlane.

Będziemy na tem  miejscu częs to  umie­
szczać k a ryk a tu ry  nie olatego, ‘cby się so-

'epiej odźwierciadlaią  nastro je  polityczne. 
VV„ Echo de Baris” poważi:enr piśmie kato-  
lickiom, francuskiem, k tó re  s ta le  te raz  pi-)pczycja  zawarcia tego trak ta tu  

itotnie w ysz ła  z Moskv/y, lecz z chwi­
lą. gdy s trona  po lska  w ysunęła  kon ie­
czność  rozszerzenia  ram  trak ta tu  na 
państw a  graniczące z Sowietami, jak 
Łotwę, E s ton ję ,  F inlandję i Rumunję, 
pertraktacje  urw ały  się, a p r a s a  so .  
wiecka rozpoczę ła  o skarżać  P o lskę  o  
o tgan izow anie  łańcucha  d o k o ła  Rosji 

re c k ie j .
T ak  się przedstaw ia  rzeczywistość, 
m ożna  powiedzieć, aby była  ona  

yt p rzekonyw ującą  ilustracją szcze­
rości intencyj i p ropozycyj p o k o jo ­
wych Moskwy.

Jeżeli chodzi o  is tronę  fo rm alną  
ostatn iej propozycji sowieckiej, zawie. sze, 'ie obecny s tan  rokow ań  Francji z

- a  o n a  wieie niedom ówień, r ^ a j a c y c h
ciekawe św iatło  na istotę najnowsze- wyższą karyka tu rę  franc. ministra spraw

KOW NO, 3-1. TEŁ. W Ł. ELTA OGŁOSIŁA DZIŚ NASTĘPUJĄCY KO 
MUNIKAT: W  ZWIĄZKU Z UCZYNIONĄ PO LSC E PRO PO ZY CJĄ  SO ­
WIECKĄ, D OTYCZĄCĄ PODPISANIA PR O TO K U ŁU  W  SPRAW IE NA­
TY C H M IA STO W EG O  W EJŚCIA W  ŻYCIE PA K TU  KELLOGA, LITEW SKA 
AGENCJA TELEGRAFICZNA UPOW AŻNIONA JE S T  DO STW IERDZENIA, 
ŻE RZĄD LITEW SKI OTRZYMAŁ ZA PO ŚR E D N IC T W E M  SW E G O  P O ­
SŁA W  M OSKW IE BAŁTRUSZAJTISA O D PIS T E J  PROPOZYCJI. RZĄD 
LITEWSKI, P O  ZAZNAJOMIENIU SIĘ Z PR O TO K U ŁEM , W ITAJĄC IDEĘ 
WYKONANIA PA K TU  KELLOGA W  RAMACH O SOBNEJ GRUPY PA Ń S T W  
JESZCZE PR Z E D  JEG O  W PR O W A D Z E N IE M  W  ŻYCIE NA PO D ST A W IE  
ART. 3 PAK TU , PO ST A N O W IŁ  PRZYŁĄCZYĆ SiĘ DO PR O TO K U ŁU  I 
W E Z W A Ć  KRAJE BAŁTYCKIE DO NIE ODMAWIANIA SIE OD O M Ó W IE­
NIA SPRA W Y  ICH UDZIAŁU W  TYM  PR O T O K III  E.

E S T O N jA  Z A W R Z E  T R A K TA T HAN­
D LO W Y  Z ROSJĄ SOW .

W ed łu g  w iadom ości otrzytuanych 
z Rewia, rząd  es tońsk i p o  zaw arciu  
trak ta tu  h and low ego  z Niemcami, z a ­
m ierza podobny  t ra k ta t  zaw rzeć  ró w ­
nież i z Z. S. S. R.

P o u o b n o  już w  najbliższym  cza ­
sie ro; poczną  się p e r trak tac je  w tym 
kierunku.

ZMIANY W  DYPLOMACJI Ł O T E W ­
SKIEJ.

Z  Rygi do n o szą :  D ow iadujem y się 
z w iarogodnego  źródła, ze k w es t ia  O d ­
w ołania  pos ła  ło tew skiego w  M oskwie 
K. Ozoisa został? os ta teczn ie  rozstrzy­
gnięta. K. Ozols będzie  ak redy tow any  
w  W arszaw ie .  S tanow isko  posła  w 
M oskwie obe jm uje  poseł w  W a rs z a ­
w ie At. Nuksza. Z am iana  posłów  Od­
będzie  się w  ootow ie  lu tego. W  n a j­
bliższym czasie  w  m inis ters tw ie  sp raw  
zagranicznych  spodz iew ane  są  i inne 
zmiany.

TRZY DNI A RESZTU ZA NAZWANIE 
„PO LA K O M A N EM T

„Lietuvos Zinios" Dodaje szczegóły na­
stępującej, niezmiernie charakterystycznej 
rozprawy sądow ej:

10 grudnia w Szawlach sędzia pokoju 
I-go cyrkułu rozważał sprawę dyrektora gi­
mnazjum p. W. Szlagera 7. miejscowenr pi­
smem iuewskiem „Morrcntas". P. Szlager 
oskarżai „Moment" o oszczerstwa pod adre­
sem jego i gimnazjum. „Moment" nazywał 
go w swych artykułach polakomanem, bol­
szewikiem i t. d. Jako świadkowie po stronie 
p. Szlagera występowali: prof. Michał Bir- 
żysz.ka, b. minisfer oświaty p. Jodakis, dy- 
reklor gimnazjum dla dorosłych p. Stankie­
wicz i ninc osoby.

Proi. Birżyszka opowiedział, iż gdy w 
r. 1901 udał się na uniwersytet moskiewski, 
wstąpił do tajnej organizacji litewskiej, je­
dynie dzięki rekuinendacjom p. W  Szlagera, 
co dowodzi, iż W. Szlag'er już w tych cza­
sach działał nie w polskich, lecz litewskich 
kółkach i wobec tego nie można go nazywać 
zaciekł) n polakomanem, jak to czyni „Mo­
ment". Birżyszka przyznaie, iż nikt inny jak 
właśnie Szlager wyeliminował go z wpły­
w ów  polskich i uczynił uświadomionego Li­
twina, w prowadzając do tajne, organizacji 
litewskiej. Co do oskarżenia iż Szlager chciał 
przy gimnazjum szawelskient otworzyć rów ­
noległe klasy polskie, były minister p. Jo- 
ilakir, oświadczył, iż rozkazał mu to ucz nić 
ze względów politycznych, jednakże Szła- 
ge-r w ciągu długiego czasu nie słuchał go 
i należało rozkaz powtórzyć pięciokrotnie, 
zanim Szlager ogłosił go w szawelskient gi­
mnazjum.

Ponieważ redaktor „Momentu" p. Ja- 
riułajtis (uczeń wydalony z Ill-ej klasy 
gimn.) nie miał dowodów dla poparcia 
swych zarzutów, został uznany za winnego 
i skazany"; na 3 doby domowego aresztu, zr 
Szlagerem :jtaś przyznano prawo ogłoszenia 
o tem w całej prasie, j

W. Szlagier i członkowie ciała pedago­
gicznego gimnazjum (dotknięci również 
przez „Moment") zostali niezadowoleni z 
wyroKu i wytaczaj? powtórnie isprawę w 
szawelskim Sądzie Okręgowym. Sprawa ta 
wywołała w Szawlach wielkie z a in te re ­
sowanie.

B A N K R U C T W A  W  K O W N I E .

K O W N O . 3.1. Pat. Dzienniki d o ­
noszą , że szereg firm m a n u fa k tu ro ­
wych w Kownie p rz e rw a ło  o s ta tn io  
wypłaty. Firm y te twierdzą, że b a n ­
kructw o spo w o d o w an e  z o s ta ło  nie­
d o g o d n ą  k o n ju n k tu rą  handlow a. N a­
tom ias t  związek handlow ców  p rzy ­
puszcza, że chodzi tu o  złośliwe b a n ­
kructwo. W tych dniach o d b y ło  się 
nadzwyczajne zebranie  związku h a n d ­
lowców, na  k tórem  przyjęto rezolucję 
żąd a jącą  zas to sow an ia  surowych 
ś ro d k ó w  sądow o-adm inistracyjnych 
przeciwko firm om , k tó re  zaprzes ta ły  
wypłat.

SKAZANIE 5 A N TY SEM ITÓ W  W  
SMOLEŃSKU.

£IancviiKC Humcnji wsbee propozycyj sowieckich
BUKARFSZT, 3.1. PAT. W związku z pakiem  o  nieagresji, p ro p o  

now anym  wielokrotnie  przez Rum unję  rządow i sow ieckiem u, ru m u ń sk i  mi- 
nisier sp raw  zagran icznych  M ironescu ośw iadczył przedstawicielowi b u k a ­
resz teńsk iego  dzi. nnika „C uran tu l“ co nas tępuje : Rząd ru m u ń sk i  nie z a ­
m ierza robić now ych propozycyj tego ro d za ju  r z ą .o w i  sow ieckiem u. P o ­
przednicy moi na s tanow isku  ministra s p raw zagranicznych trzykrotnie ro- 
b :li Sowietom p o a o b n e  propozycje, nie! o trzym ując  żadnej odpow iedzi. Nie 
może to  trwać do  n ieskończoności,  zw łaszcza teraz, kiedy tak w kra ju ,  jak 
zagran icą  wszyscy wiedzą, że R um un ja  dąży  jedynie do  sp o k o jn eg o  ro z ­
woju na podstaw ie  istniejących um ów . Muje dotychczasowe o ś w ia d c z e n i  
m iały charak te r  zap roszen ia ,  sk ie row anego  do  wszystkich są s iad ó w  w c e ­
lu, aby m óc przystąp ić  d o  lepszych s to sunków . R um unja  go tow a jest p rzy­
jąć k ażdą  propozycje , k tó ra  by łaby  zgodna  z duchem i tradycją  p o s z a n o ­
w ania  obecnych granic, uświęconych przez traktaty  i k tó raby  zapewniła jej 
m ożność  niezależnego w ew nęirznego rozwoju.

Głosy ezitsHIs o propozycji si&iecitlcl
PRiaGA. 3.1. PAT. „N aiodn i Pclitika“ naw iązując  do  wręczenia noty 

sowieckiej Polsce w spraw ie  ratyfikacji paktu  Kelloga, stwierdza, że Litwi­
now  nie w ys ła ł  rów nocześnie  podobnej noty do  Rumunji. Już  sam  ten 
fakt w yw ołuje  —  zdaniem p ism a —nieufność i podejrzenie , d o k ą d  dąży 
R osja  w tym w ypadku . N asu w a  ^ ę  przypuszczenie, że M oskwa chce w 
ten sp o su b  rozm ć a ijans p o isko -rum uńsk i .  Jeżeii jednakże  Litwinow nie 
p o s ła ł  podobne j nuty Rumunji to  ty lko dlatego, że między R o s ją  i Ru- 
nun ją  sto: na przeszkodzie  kwestja b e sa rao sk a .  P os tępow aniem  swem  

Litwinow dowiódł, ,2 uważa, że pakt K e l lo ja  m a  znaczenie ty lko tam, 
gdzie nipma zasadniczych punktów  spornych, tam  zaś, gdz.e istnieją 
.westje niebezpieczne M oskw a nie w ierzy’ w znaczenie paktu  Kellogg. 

D rugiem  ew entualnem  wyjaśnieniem m o g łoby  być to  że Moskwie ohodzi o 
pozyskan ie  sym patji  Ameryki przez jakna jszybsze  ratyfikowanie paktu  
Kelloga.

GRirzeUwuRie nususitifó acnslskiego w Kabulu
PLSH A W A R, 3 1. P A T . P o d czas  n iedaw nych  w alk  w  Kabulu, jeden 

z pocisków  uderzył w  pose ls tw o  bry tyjskie , p rzyczem  om al nie zos ta ł  ra n ­
ny  m inister pełnom ocny Anglji. Poc isk  przeleciał  o 9 cali od jego  osoby.

Rrctai powstanie w P m ji
W IEDEŃ, 3-1. PA T . United P ress  donosi z Jerozolimy, że  pow stan ie  

w  Persji  pod  kierow nictw em  D o s t-M o h a r ie d a  p rzybierać  zaczyna  formy p o ­
w ażne. Szach perski Riza Pah!avi zna jdow ać  się ma obecnie  w  tych  s a r r v th  
trudnościach , co król A m inaniJah . P o w s tan ie  perskie  p ozos ta je  bez w ą tp ie ­
nia  w  związku  z pow stan iem  w  Afganistanie  i Syrji.

Siany ZjEi&n&szons interesują sie spraną reparacyj
W1EDRN. 3.1. PAT. P ra s a  d o n o s i  z W aszyng tonu , że wedle w ia d o ­

mości, o trzym anych  ze ź ró d e ł  rządow ych, Stany Z jegnoczcne  żadną  m iarą  
nie d a d t a  się w c.ągnąć  w debóte nad kwestją  repa iacy jną .  P rezydent Co- 
o lidge d a ł  obecnie d o  zrozum ienia , że uw aża zagadnienia  reparacyjne 
pr^edewszystkiem , ja k o  p roblem  czysto eu ropejsk i.  M inister ska rbu  nie 
chce wyrazić sw eg o  zapa tryw an ia  w s to su n k u  do  sp raw ozdan ia  P a rk e ra  
Gilberta. K oła  p ó łu rzędow e  ośw iadczają , że sp raw o rd an ia  P a rk e ra  G ilber­
ta  przedstaw ia  po łożen ie  g o sp o d arcze  i f inansow e Niemiec jako  pom yślne. 
K oła  departam entu  hand low ego  zaznaczają , że sp raw ozdan ie  Gilberta 
w skazuje  na w zros t  dobroby tu  w Niemczech od  czasu wojny.

HiśnlEcsy repiezentanc! Komis!! Khspirtaw
BERLIN, 3.1. PAT. Wedle informacyj „Berliner Tagebla tt“ , rep rezen ­

tantam i niemieckimi w kom isji  ekspertów  b ę a ą  prezydent B anku  Rzeszy 
dr. Schacht o raz  bankier h am burgsk i  Melchior. Jak o  ich zastępcy upa trze ­
ni są: były podsek re ta rz  s tanu  a obeimy współwłaściciel d o m u  bankow ego  
we Frankfurcie  Bergm ann o raz  generalny dyrek to r  z jednoczonych stalowni 
Vegeler. P o za tem  d o  specjalnych zag ad r ień  m ają  być zam ianow ani po 
szczególni rzeczoznawcy z kó ł p rzem ysłow ych.

tazyitan! ReicEistaga w Eytfóe
RYGA, 3-1. PA T . Dziś wieczorem  przybył do  Rygi n a  trzydniow y po­

b y t  prezydent R eichstagu niem ieckiego Loebe. Ju tro  p rezyden t  Loeoe w ygło  
si w yk ład  n a  tem a t  dziesięciolecia republiki niemieckiej.

o n  n n s n i i i e c ia  n n l i tv k i  sn w fo ck ip i  P r n  zagranicznych. Pan  briand przebrany ł. .  s  . a  po .iyKl _OWiecKiej. P ro  czerw o .ioskćrego  puszcza bańki
ozycja sk ie row ana  zos ta ła  do  państw  mydlane w stronę  BoMwji i Pai

sąs iadujących  z R osją  s o l e c k ą  No- ^ r a n ^ c h ^ ą d ó w  ty d " k r a j ó w “ T p m  
( D a l s z y  ciąg na  szpalcie 6-tej) wodu ich konfliktu zbrojnego.

Z Mińska donoszą: Sąd w  Sm okńsku  
rozpatrzył sprawę 5 antysemitów, którzy 
w przeciągu 2 lat znęcali się nad Sądowską 

BoMwji i Paragwaju. Rezników. Na przewodzie sądow ym  oskar­
żenie '.ostało potwierdzone.

W szyscy oskarżeni skazani zostali na 
karę 6 mies. więzienia.

Król Jerzy ma si; lepili
LONDYN, 3-1. PAT. Biuletyn o stanie zdrow ia  króla, w ydany o  godz. 

20.15, zaznacza, że król miał wczońaj spokojny  dzień. Z ano tow ano  niezna­
czną pop raw ę .  >

L O N D O N . 3.1. Pat. Noc wczoraj- sp o só b ,  że chociaż siły cho rego  nie 
s zą  król spędził bezsennie. P o ra te in  zosty ły  wzmocnione, to  jednakże po- 
niema żadnych zm ian w stanie jego p raw a, k tó rą  zanocow ano wczoraj, 
zdrowia. Biuletyn ten t łu m aczą  w ten u trzym uje  się nadal.

ta  p. Litwinowa mówi, że w y s to s o w a ­
no narazie zaproszen ie  d o  Polski i 
Litwy, na tom ias t  Łotwę, E ston ję  i F in ­
landję  pominięto diaiego, że n ie łzg ro .  
sity one  dotyczczas form alnie  akcesu 
do  umowy paryskiej. W ypada  zapj 
tać, dlaczego zos ta ła  z tego ko ła  p o ­
koju, o rgan izow anego  przez M oskwę, 
wyelim inowana R um unja, również s ą ­
s iadu jąca  z R osja?  O dpow iedź r a  to 
nie wydaje się trudne ,  Sowiety nie 
chcą w iązać się żadnem i aktami z Ru 
m unją ,  wobec swych p ietensyj do  tej 
ostatniej z pow o d u  B.e>arabjS. Opiófcfc 
tego p o d z ia łu  na sąs iadów , z a s łu g u  
jących na wprowadzenie  w życie za 
sad paktu  Kelloga, i na  sąs iadów , 
którzy m ogą  bez tego się obejść, 
warto zwrócić uwagę, iż p ru p o ry c ja  
sowiecka pragnie  d ro g ą  p o d p ;sania 
p ro to k u łu  o  w prow adzeniu  un tew y 
paryskiej p rzyśpieszyć częściową ra 
tyfikację paktu Kelloga, k tóry  do tych ­
czas me zo s ta ł  p rzez żadne z państw  
ratyfikowany i, jak chodzą  słuchy, na 
tem ile istnieją pewne różnice p om ię­
dzy inicjatorami paktu, Stanam i Zje- 
dnoczunem i a W ielką Brytanją .

R esum ując  to  w szystko , p ro p o
zycja sowiecka m a  na celu: 1- m c -
wywołanie  pacyfistycznego efektu p ro  
pagandow ego  dla zatarcia wrażenia 
militarnych p rzygo tow ań  w Bolszewji 
w ć ą g u  ostatnich miesięcy (m anew ry  
kijowskie i t. p.), 2 -o z d y sk o n to w a ­
n e  tego wrażenia w opinji publicz­
ne. dla uzyskania  kredytów w S ta ­
nach Z jednoczonych, 3-o orzyśpie- 
szenie w jja śn ie n .a  sytuacji pom iędzy 
A m eryką a  Wielką B rytan ją  na tle
paktu  Kelloga, co w edług  opinji p a ­
nującej w' Moskwie m usi prowadzić 
do  da lszego  naprężenia  s to su n k ó w  
pom iędzy temi m ocarstw am i, na czem 
bolszewicy m o g ą  wygtać.

M oskiewski prezent now oroczny 
nie ,es t  zatem tak niewinny, ja sb y  
się to  na  pierwszy rzut o k a  m og ło  
wydawać. H a s ło  pacy fizmu w rękach 
zaw o d o w y /h  specjalistów burzenia 
ładu  i .-porządku m oże się stać nip- 
bezpiecznein narzędziem B rzmf , to 
paraduksaln ie ,  ale, niestety, tak jest i o 
rem nie rr.y jedni przekonaliśm y się 
oddaw na.

P ropozyc ja  sowiecka podp isan ia  
p ro to k u łu ,  w prow adza jącego  w życie 
um ow ę paryską , wtenczas tylko będzie 
możliwa do trak tow ania  jej poważnie, 
gdy rów nocześn ie  z nią na s tąp ią  inne 
kroki, świadczące o tem, że rząd  S o ­
wiecki zrezygnow ał z dotychczasowej 
swej polityki, której rezultatem s ą  
obecr.e J s tosunk i poBko-sowieckie, 
pozostaw ia jące  wiele do  życzema. O  
prawdziwym pacyfizmie świadczą b o ­
wiem nie papierow e p rc ioku ły ,  a ży­
we stosunki, lo jalne wykonywanie 
zobow iązań , wynikających z już is tn ie­
jących uk ładów , zadzierzgnięcie węz­
łów  gospodarczych , s łow em , w szystko 
to, czego dotychczas w naszych s to ­
sunkach  z Sowietami nie mogliśmy 
zaobserw ow ać. S z t

KWzfjaHowa sjmatji uiwj;
Z n a m i e n n y  g l o s  o r g a n u  o p o z y c j i
„Lietuvos Żinius" w artykule wstępnym pi­
sze, że sytuacja Litwy położonej pomiędzy 
„okupow aną przez Polaków Wileńszczyzną 
a odeiwanemi oJ  Niemiec Prusami W schod­
niem u, zmuszą I ław sk ą  politykę zagranicz­
na do trzymania się jaknajwiększtj ostroż­
ności w  stosunkach z tymi dwoma, sąsiada­
mi. Jedynym terenem, na którym litewska 
polityka zagraniczna miała pcw ną swobodę 
działania, są k-aje bałtyckie. Jednakże i w 
tym kierunku Litwa posunęła -się nie na­
przód, tecz wstecz. Estończycy podpisali 
niedawno z Polską umowę handlową, w 
kterei przyjęto niepożądaną dla Litwy hlau- 
/  ilę. o tw a również osiągnęła porozumienie 
z Polakami, o czem świadczy chociażby ta 
okoliczność, że niezałatwiona ze względu na 
siedem spornych gmin, sprawa komunikacji 
między Łotwą i Po!;-;ką, obeenże została o- 
statecznie uregulowana w drodze umowy.

Dzienniki ryskie inspirowane ad hoc 
oświadczają, żc Łotwa będzie nadal zacho­
w yw ać neutralność w sprawie wileński!], 
podkreślają jednas  fakt, że wszelkie różni­
ce 7.dań mięuz ł .o tw ą  a Polską stopniowo 
są usuwane. V. ten sposób w dzie&iate 
polityki baUyśckiej należy skonstatować po­
w ażną izolację Litwy. Litwa jest objektem 
ekspansji ekonomicznej zarówno ze strony 
polskiej, jak i Niemiec. Dlatego też przy re­
gulowaniu stosunków z tvm dw-oma kraja­
mi kon eczne jest dążenie do zachowania 
pewnej równowagi. Lotewsko-rosyjski tra­
k tat handlowy jest — zdaniem „Liet. ŻiuiYjfjS 
—  pierwszym gwoździem, w bitvm w grób 
sojuszu państw' bałtyckich Krytykując lu<ew- 
sko-niemiecki t r a k t a t  handlowy, dziennik 
wskazuje, że największym lego’ błędem jest 
to, że traktat ten narusza istniejącą dotych­
czas rów now agę polityczną i zmusza Litwę 
do szukania pewniej pomocy u Polaków.



E C H U  K R A J O W E

Ofiara rodót kanalizacyjnych u bidzie.
LIDA. 1 1. (teł.  wł. S łowa). Onegdaj przy ro b o tach  kanalizacyjnych na stacii 

kolejowej w suu tek  zawalenia sią Ścian kana łu  zo sU t  zabity robotnił: B o rk o  Aniom
drugi zaS Bochenek Józef  przygnieciony ziemią odniós ł ciężkie rany.

G Ł Ę B O K I E .
— S p r a w o z d a n i e  b a s o w e  z balu, -irzą- 

czonego  przeć K cmiiet O bchoau  10-lecia 
Niepodległości w G iębok.em, w dniu 1 g ru ­
dnia r. jb., na buaowę sz ;.oł_. zawodowej.

Przychód  z bufetu 697 zł. 60 gr. i 73 
bilet we.Sciowe 380 zł. Razem zł. 1077,60.

Rozchóu: za wynajęcie i dekorac ję  sali 
w D om u Ludowym 119 zł. 3u gr., f ą  Świa­
tło  23 zł. 75 gr., za muzykę 55 zł, za u rz ą ­
dzenie bufetu i obsługę 598 zł. 60 gr., za 
wykupienie patentu  18 i ł .  80 gr., za d r u ­
k o w an ie  i rozes łanie  zaproszeń 52 zł., zs 
ko ty l jcn  14 zł. 20 gr., za kwitarjusz 1 zł 
60 gr. Razem 883 zł. 25 gr- Czysty zysk 194 
zł. oó gr.

K om ite t  sk łada  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a ­
nie w s z y s tk im  paniom i panom, k tórzy  p rz y ­
czynili się uo uświetnienia t ego  balu, ce  • 
Jem z d o b ic ia  Ś ro d k ó w  na zasilenie fu n d u ­
szów  budowy s z k o 'y ,  a mianowicie: p. p- 
p łk .  Kalińskiemu, H. Gryglewskiej, W. 
S te tk iew iczow ej,  mjr. RujriicKiemu, T. S t a ­
wińskiemu, L. Dtmbickim , mjr. Grygla- 
szewskim, A. Rutkiewiczowi, a w szuze 
góiiioSci L. Hcllwiguwej, znanej działaczce 
Sbołecznej.

Komitet.
iś

AłOLODECZNO.
—  Choinka d!a c!z:atwy szkolnej. W 

dzień wigilijny, staraniem dowódcy 86 p. p. 
podp. Eociańskiego i pań z „Rodziny woj­
skowej" 86 p. p urządzona została o godz. 
10 ej w iokalu kina „Bajka" w Motodecznie 
choinka dla dzieci wszystkich szkól. Po zło­
żeniu przez p. pułk. Bocianskiego życzeń 
zebranym dzieciom i gościom, przystąpiono 
do rozdawania upominków, których rozda­
no około 400 w postaci torebek ze słody­
czami i owocami, tak, iż wszystkie  obec­
ne na sali, a w tej liczbie i specjalnie za­
proszone dzieci szkoły żydowskiej zostały 
obdarzone. Niezależnie od tych torebek naj­
biedniejsze dzieci w liczbie okoto 50 obdaro­
wano trzewikami i cieplenti rzeczami, a nie­
które nawet całemi ciepłymi kompletami 
Przy tej sposobności tegoż dnia o godz. 17 
w lokalu posterunku 1- P. w Motodeczni'
i o godz. 18 v' lokalu świetlicy Oddziału 
Strzelca w Moiodecznie urządzone byty 
wspólne wieczerze wigilijne.

Podkreślić naLży, że inicjator omawia­
nej wyżej choinki pptk. Bociański zdobył 
sol le ogromną popularność społeczeństwa.

DRUJA
—  Kurs rolniczy. W ostatnich dniach 

grudnia r. ub. w lokalu szkoły powszechnej 
w [)rui pow. Braslawskiego odbył się zor­
ganizowany staraniem Związku Kółek Rolni­
czych pow. Brasławskiego, sześciodniowy 
kurs rolniczy dla drobnych rolników. Kurs 
teą prowadzony przez fachowców w sposób 
przysłępny dla audytorium i żywy cieszył 
się dużem zainteresowaniem i zgromadził 
około 150 słuchaczy. Jest to najlepszym do­
wodem, że w zimie, t. j. w okresie, kiedy 
rolnik ma znacznie więcej czasu'-tego rodza­
ju kursy mają w/ełką racię bytu.

—  Przed?,twienia amatorskie w okresie 
świąt. Okres świąteczny ^-wykorzystany by i 
na prowincji dla zorganizowania całego 
szeregu przedstawień amatorskich, zabaw i 
t. p. imprez mających nn cełu wnfesienie 
pewnego ożywienia oraz zdobycia drobnych 
bodaj sum na kontynuowanie prac kultural­
no-oświatowych.

W dniu 26 grudnia we wsi Kruki gnt. 
Knmajskiej pow. święciańskiego odbyło się. 
przedstawienie amatorskie połącżóne z za­
baw ą taneczną. Młodzież, odegrała komedję 
„Stryj przyjechał i „Chrapanie z rozkazu".

Podczas zabawy, która zgromadziła 
1200 osób odbyła się loterja Czysty do­
chód v. sumie 132 zł. przeznaczono "na bi­
bliotekę kursów dla dorosłych.

W folwarku świerszczyzna gm. bienic- 
kiej, staraniem młodzieży wiejskiej w Ło- 
szanadi urządzono przedstawienie. Odegra­
ną została sztuka p. t. „Poseł czy komisarz 
•/. Barta". Dochód 25 zł. zasilił kasę kółka 
kulturalno-oświatowego.

W  Olechnowiczach tegoż, powiatu nau­
czycielka miejscowej szkoły powszechnej p. 
AL SKmaszkównn zorganizował i przedsta­
wienie. !)ziatw--a s 'kolną odegrała sztuczkę 
„W ynagrodzona krzywda. Osiągnięte- dochód 
przeznaczono na zakup książek.

ŁYNGMIANY
—  Zbrodnicze podpalenie. Ludnoś : wiej­

ska stojąca u nas na Kresach na niewyso­
kim poziomie rozwoju umysłowego na wszy­
stkie krzywdy swoje prawjdziwe i urojone 
reaguje zwykle w  sposób gwałtowny.

Każda waśń sąsiedzka kończy sie za­
wsze niemal bójką lub podpaleniem. O stat­
nio zatargi pomiędzy wsią, a dworom nale­
żą do coraz rzadszych wypadków, jednak 
i tu różnie bywa.

W dniu 25 grudnia r. ub. spłonęła sto­
doła ze zbiorami w folwarku Ledaki-.iie, gm. 
Lyngmiańskiej pow. święciańskiego — wła­
sność p. Al. Rumowicza. Jak wykazain do­
chodzenie przyczyną pożaru, z racji którego 
poszkodowany stracił kilka tysięcy zióf.ych, 
było podpalenie w celu zemsty.

Poszlakowanego o dokonanie tej zbrod- 
?" Antoniego W arżor aresztowano.

Akcję ratunkową prowadziła drużyna 
strażnicy K. O. P. w Łyngmianach. Dzielni 
żołnierze nie mąyąs należytego sprzętu nie 
mogii opanować całkowicie ognia.

—  Nowa placówką kulturalna. We ws 
Zalozowie, gminy dułhinowskiej, pow. wileń 
skiego zosiało zurganizowane Koło Młodzie­
ż y 1 M iejskiej, liczące 49 członków. W skład 
zarządu weszli: Sienicki Antoni, nauczyciel 
Gorbatiiewicż Jan, Manulik Józef, Manulik 
Kazimierz i l.eszkowicz Jan, wszyscy mie­
szkańcy wsi Załozowie.

BARANOWiCZE
—  Samobójczyni. W dniu I stycznia, 

w ce-iu samobójczym nyjcija się o godz. 17 
m. o5 pod pociąg Nr. 4i22 na siacji Bara­
nowiczu oąobojća, riełer.a Biziło kit 21

Pociąg obciąt Bizyło obie nogi. Pierw­
szą pomoc okazano $ąmobójczyiii na miej­
scu, poczem przewicziono ją u, stanie cięż­
kim d j szpitala miejskiego.

Przyczyna samobójstwa podobno zawód 
miłosny. S. G.

LiDA.
—  Budownictwo w powiecie lidzkini. 

Odbudowa kraju i zabezpieczenie siedzib od 
pożarów jest specjalną troską Komisji Budo 
wlano - pożarniczej, zwłaszcza dlatego, że 
dość częste pożady nawiedzają ziemie li-- 
dską. Jak w calem państwie, tak i w kraju 
naszym odczuwa się głód mieszkaniowy. 
Cały wysiłek Komisji Budowlano - pożarni­
czej jest skierowany ku temu, by w ybudo­
wać domów jak najwięcej i jak najtańszych 
\- dodatku budow ać 'szybko .

Te w.szystk.e wymienione warunki po ­
siadać maja domy glinobitne czyli domy, ou- 
dowane z głiny. Pomiędzy dwie ścianki zro­
bione z chrustu i ściśnięte deskami (forma), 
będzie się w b ;jało odpowiednio spreparow a­
ną glinę. Taki dom giinobitny można kryć 
słoi lą, maczaną w  gUrRe.

Dla propagandy wśród ludności tego ro­
dzaju -budownictwa utworzone zostaną w I i  
dzie kursa budownictwa giinobitny ch do­
mów. Na kurs będzie można przyjąć od 30 
uo 40 ludzi, z każdej gminy powiatu jed neg o - 
łub dwóch.

Kursiści będą jiobierali za swą pracę za­
płatę, ale Zapłaty robotnika niekwalihkowa- 
tiego i to według zdolności i chęci i przykla 
dania się do pracy? (w  rodzaju płacy akor­
dowej).

Kursiści po skończeniu nauki będą mieli 
j/ewne uprawnienia, gdy ż wy la im się zaś­
wiadczenie z odbytej nauki Będą oni w sw o­
ich okoiicach budować domy giinobitne. O- 
kres kursu trwać będzie do 3-ch tygodni. 
Kursistoni da się kilka projektów konstruk- 
cyj różnych budynków, a więc jopAui, sto­
doły i t.p.

Nauka odbyw ać się będzie przy budo­
wie przychodni (ambulatorjum) w eteryna­
ryjnego.

Jednocześnie na kursie odbywać się bę- 
dż-ft nauka budowli ogniotrwałych, z t.zw. 
pustaków.

Zalożyasię betoniarnię, w której będą wy­
rabiać pustaki, dachówki, kręgi studzienne, 
przepusty drogowe i t.p.

Zakłady ubezpieczeniowe na wniosek in­
spektor;; wypożyczają gminom maszyny do 
wyrobów cementowych, ale każda gmina mu 
si zdawać sprawozdanie o wyniku pracy.

Komisja Budowlano - pożarnicza znkn śli- 
ła sobie plan w. niesienia szeregu budynków 
Szkolnych w następujących miejscowościach: 
1) w Bieninkoniach gmach 7-mio klasowej 
szkoły powszechnej,  2) w żyrm un ach 5-cio 
klasowej, 3) w Wersoece 5-co klasowej, 4) 
w Ejszyszkach 7-mio klasowej, 5) w Iwiu 
7-mio klasow ej, 6 ) w Rakiowcaeh 2-'kIaso-

7) w- Niecieczy 3 kiasowej, <8 ) w Lip- 
niszkach 5-cio klasowej, 9) Hi.rodnie 2-u 
klasowej.

Dje iednokbsćw ek  jest projekt p ropago­
wania gilnobituych di :now; dla 2 i $  kla­
sowych szl ó| drewnianych domów, a 
d la '4, 5, 6 i 7 ki.-..-owy;/! murowanych d o ­
mów.

B * D n ia  4, 5, 12 i 13-go stycznia w saliKja

2it9«  straszny huragan nfawlitózil Japonię
LONDYN, 3-1. PAT. Huragan nawiedził w Japonji północno-zachodnie wybrzeża, 

czyniąc największe Siraiy w prefekturze Niigatee, gdzie fale morskie, pędzone wia­
trem o sife 100 ipjl na godzinę, zniszczyły setki domów w nadbrzeżnych wioskach. 
Liczbę zabitych obliczają do 36 osób, n?e licząc wielkiej ilości rannych. Komuninacja 
telefoniczna i telcgraifczna uległa przerwaniu. Parowiec „Toyoto-Mimaru" zatonął 
Zdołano uratować 4 członków załogi. 31 osób utonęło

Katastrofa loMcsii
RAbAT, 3-1. PAT. Poacza: Iot„ wywiadowczego, aeroplan wojskowy w paa. w 

korkociąg i rtinąl na ize.mę. Obaj znajdujący się w nim lo t n io  —  jzorucznik i sierzuit 
—  oon«eśli śmierć na miejscu.

Zastraszająca Bpldsmja grypy w Bo linie
BERLIN, 3 I, Pat. W ostatnim tygodniu ilość zasłabnięć  na grypę 

w z ro i ła  do  tego stbppią , ze szpitale i stacje ra tunkow e berlińskie s ą  p r z e ­
pełnione chorymi. Berlińska kasa  chorych notuje  ilość zachorow ań * w y­
sokości do 34 tysięcy z czego największy procent w ypada  na grypę. W e­
dług informacyj tu te jszego urzędu zdrowia, grypa tym rażeni: nie ma cha­
rakteru epidemicznego, jak to  było  w roku  1919 i Yykazuje przeważnie 
przebieg lekki.

Strajk tfiraisisy w iisiowicach zilMtaw
KATOWICE, 3. I. P r.  W związku z trwającym od kilku cmi s lra jk icm  tram w a­

jarzy odbyta  się azis w todz inach  popołudniowych konferencja przedstawicieli s i ra ik u -  
j tjcych pracowników oraz dyrekcji tramwajów i inspektora tu  pracy. Po długich n a ra ­
dach przedstawiciele dyrekcji oświadczyli, że o  ile stra jk  zostanie  zlikwidowany, dy­
rekcja jest gotow a poczynić doda tkow e ustępstw a w sprawie płac, okreś la jąc , jako 
maximum 6 proc.,  z tern jednak, że zostanie  ro zpa trzona  sprawa dalszej podwyżki 
dla niektórych kategoryj pracowników. Nadto p-zedstawiciele dyrekcja złożyli o św ia d ­
czenie, z e z a  akcję st :a jko \yą  nie będą s tosowali źadnyGi represyj. Na podstawie tego 
oświadczenia przedstawiciele pracowników tramwajowych zgodzili się na likv,idację 
akcji s t ra jkow ej z dniem 4 b. m , zastrzegając sobie jeszcze porozumienie się z o g ó ­
łem  pracowników Konferencja w sprawie podpisania nowej umowy zb iorowej cdbę 
dzie się w- poniedziałek 7 stycznia.

Zakurzenie turnieju
o mistrzostwo Polski.

. . .  NICA, 3-1 PAT. W dniu dzisiejszym rozpoczął się tutaj przy tłumnym udziale 
publiczności międzynarodowy turniej hockeyowy o mistrz.ostwo Krynicy. Udział biorą 

r 1 judaneszt,  zespół wiedeński, AZS W arszawa, Pogoń Lwów, l.egja W arszaw a 
oraz r u żyj id kombinowana, złożona z najlepszych graczy innych drużyn polskich. Pier- 
wszy mecz AZS W arszawa - drużyna kombinowana jKiiska, wynik 10:0. Dru«i rnecz 
B.K.E. oudapesz t —  ! 'ogon Lwów, 1:0 \Vv środę po jiolndniu odbyło się spotkanie

iv, i. iń \ oiomirusKi ui,iż wiele inąycu bawiących tu na odpoczynku osobi 
teczny wy lik mistrzostw Polski w Krynicy jirzeustawia ^fę następująco: 1) AZS War- 

4 2) Pogoń Lwów, 7 punktów, 3) Legja W arszaw?, G punkfów
O i.k .b .  Toruń, 4 punkty, 5) AZS Wilnc, 2 punkty, 6 ) Wisła Kraków, i punkt

KRYN|GA, 3. 1. PAT. Wczoraj zakończyły się rozgrywki turnieju  hockeyow ego o 
n is ' r z o s 'w o  Polski. Wobec tego, że pierwsze miejsce zos ta ło  już przez A. Z. S. W si- 
szdwa zcobyte  bezapelacyjnie, p o s tm o w io n a  przyznać t y t u ł  m istrza tem u klubowi i 
niercjżęgrjwąij pozost;:łyi:h dwóch meczów.

|  f K K O Ł A .
Związku Artystów Sztuki Kinetridtograficzbej w Wilnie przyj- 

| «  muje zapisy codzim nie  w godz. 5 — b w lokalu Związku
O s tro b ra m sk a  27. _ _ ) 2 4

ffa jM w iii i j i w  waHtf i  re ifu u  w M n m l.

G ,mnazjum Lelewela odegrane  bęuą

”  P o c z ą t e k  o  g o d z l n f ę  5  p  
f i S r a M B M B a a n g n  u a b B i a n b L u a  3

h C I • • • I

j PFtrlsnuffera ilitrainaryna f
• jes i  bezwzględnie nailepszą i naj- T 
; wydatniejszą fai bą do bielizny i ce- I 
;  łów malarskich. O dznaczona  na wy- S 
;  s tawach w Brukseli i Medjolanie - 
;  z ło tem i medalami I* m

Biura Fabryki Ch. P e r im u t te ra ,  ; 
t  Lwów, S łoneczna  20. ;
: W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  ■

Dziennik „K rpsna ia  Zwiezda" z dn. 
19 ub, m. poda je  do  w iadom ości że 
katolicki kościół p r zv ul. Kiriłłowskiej 
19, w Leningradzie, zostan ie  zam knię­
ty' i oddany  do  użytku „Kulturalnego 
Tow arzystw a  im. H ercena '1: ina to  pa 
stąpić na skutek  rezolucji, powziętej 
w dniu 7. X I’. 192S r. przez „b ezb o ż­
ników" i „kultkorAisję" 1-ej fsbryki 
w óJczano-sp iry łusow ej.

Rozpoczyna się najwidoczniej n a ­
ganka  na kościoły  katolickie. Z a z n a ­
czyć należy, że Kościół ;katolicki przy 
ul. Kiriłłowskiej, ' k tó rego  p ro b o sz ­
czem prawie od  sam ego  założenia jest 
ks. Małecki, zalicza się o n  do  najwię­
cej uczęszczanych przez ludność  po l­
ską. Przy kościele była w swoim cza ­
sie o c h ro n k a  dla chłopców  i w a rsz ta ­
ty rzemieślnicze. Z inicjatywy ks. Ma­
łeckiego i dzięki ofiarności p. Micha­
ła Kierbedzia, za łożone  Lylo g im na­
zjum  o śm iok lasow e  im. ofiarodawcy, 
co da ło  m ożność  kształcenia najbie­
dniejszej dziatwy. G m ach gimnazjum 
zos ta ł  w czasie rewolucji zajęty przez 
re jonow y „sowiet*1, dla celów „ku ltu ­
ralnych"; w następstwie u rząd zo n o  
lani „k rasny j  leninskij ugo łok".

„P raw da"  z dn. 19 g rudm a r. ub. 
pisze o  projekcie zburzenia  ( ro z b ió r ­
ki na cegłę) dziesięciu leningradzkich 
cerkwi praw osław nych , rzek o m o  o-

puszczonych przez parafjan. Pozatem  
zap ad ła  decyzja w ładz  sowieckich co 
do  zniesienia ( ro zb ió rk i)  kościoła 
rzym sko-kato lick iego  w Peterhofie, 
pod  Pete rsburg iem , lub ewentualnego 
p rzebudow ania  go na garaż  czy w ar­
sztat reparacy jny  dla sam olo iów . K o­
ściół ten zos ta ł  zbudow any dzięki 
s ta ran iom  ks. prób . Pietkiewicza i 
kMKu oaraijan  w r. I90d i mieści się 
przy rzeczułce na granicy parku  p a ­
łacow ego; kośc ió ł jest  m urow any  i 
pos iada  dość  w y so k ą  wieżę.

Powyższe fakty i lustru ją  dosadnie  
u s to sunkow an ie  się w ładz sowieckich 
do Kościoła  katolickiego. Nie bez 
wpływu na decyzję zniesienia k o ś c io ­
łów  jest  ożywiona d z ia ła lność  żywio­
łów kom unistycznych. Najwidoczniej 
wpływa na to  ogó lna  zasada , która  
Każe korzystać z każdej sposobnośc i ,  
by dom y  Boże rujnować.

O sta tn io  mówi się w Leningradzie 
o zarm erzonem  zburzeniu  cerkwi Bła- 
gowieszczenja, znajdującej się na pla­
cu przy b. ksienińskim instytucie dla 
panien (koniec Konnogwai diejskiego 
bulwaru), która  rzekom o przeszkadza  
ruchowi tram w ajow em u. Je s t  to  pie- 
tekst, w ysuw any podobnie , jak przy 
niszczeniu „Krasnych w rót"  w M o ­
skwie.

Ssnia pijjtita ci 3iiNBji.
PIER W SZY  P aR L A M E N '1 NARODO­
W Y. —  OBI ICZE OPOZYCJI RliMUŃ 

SKIEJ.
Otw arc ie  nowego parlam entu  ru­

muńskiego, p ierw szego  parlam entu  na­
rodow ego, jak obecną izbę riczywa 
p ra sa  bukaresz teńska , byto w ydarze­
niem p ierw szorzędnem  w życiu poli 
tycznem dzisiejszej Rumunji. O olbrzy 
mieni zain teresow aniu , jakie uroczy­
s tość ta w yw oła ła  w szerokich w ars t­
wach ludności, św iadczą  na jw ym ow ­
niej przepełnione galerje  i tłumy pub­
liczności przed gm achem  parlam entu, 
ow acyjnie  w ita jące w chodzących  do  
sejmu posłów i członków rządu. No­
wy par lam ent już swym w yglądem  ze­
w nętrznym  różni się zasadniczo od iz­
by poprzedniej,  a  to przedew szystk iem  
przez w zgląd  na to, że na ław ach  po-- 
selskich zas iada  wielka ilość posłów  lit 
dowych, w yróżnia jących  się swemi ma 
lowniczemi strojami narodowemi. Na 
inauguńacyjnem posiedzeniu nowego 
parlam entu  obecni byli p rzedstawiciele  
wszystkicn s tronnic tw  politycznych z 
w yjątkiem  p raw ych  i lewych ekstre ­
mistów, którzy w wyniku ostatn ich  wy 
boróvV nie otrzymali ani jednego  man­
datu.

Po zagajeniu  posiedzenia  przez ho­
norow ego p rzew odniczącego  książę 
Mikołaj odczytał w imieniu Rady Re­
gencyjnej mowę tronową, któńa na 0- 
becnych w yw arła  silne w rażenie. Rada 
Regencyjna, jak z treści m owy trono­
wej wynika, za g łów ne zadan ia  now e­
go parlam entu  uw aża  p rzeprow adzenie  
decentralizacji 'administracji p a ń s tw o ­
wej, uzdrowienie życia gospodarcze ­
go, popieranie  rozwoju produkcji na- 
ró7lo\Vvj we wszystkich  je i dziedzinach 
przedew szystk iem  zaś w rolnictwie, da 
jącein zatrudnienie lwiej części narodu 
rumuńskiego, unorm ow anie s tosunków  
gospodarczych  z zagranicą, zapew nie­
niu państw u  w spó łp racy  kapitału  za­
granicznego, zrów now ażenie  długu pań 
stw ow ego , rozszerzenie u s taw o d aw s t­
w a  społecznego i częściową reo rgan i­
zację armji.

Podczas dyskusji, ja k a  w yw iązała  
się w związku z weryfikacją mand'ató\v 
poselskich, dłuższe przem ówienia  w y­
głosili leaderzy opozycji, Duca i O cta-  
wjusz Goga, k tó rzy 's ta ra l i  się dowieść, 

3 e  osta tn ie  w ybory  odbyły  się nie bez 
pew nego nacisku ze s trony  kół rządzą­
cych na w yborców . Ich przemówienia 
przyjęte  jednak zostały  przez w ięk­
szość posłów ironicznemi uśmiechami, 
wywołanem i n iewapliwie rozmait; mi 
wspomnieniami, pozosfąjącłflffi w zwią 
zku z metodami wyborczemi poprz-ed- 
nich rządów  rumuńskich.

O ile chodzi o sytuację  w obozie 
opozycyjnym, to nie przedstaw ia  się 
ona zbyt pomyślnie. W partji liberał 
nej doszło w ostatn ich  dniach do p o ­
w ażnych  tarć wewnętrznych, których

f i .  sintfl«ł8 wieczory i Święta I
piękne, c iekawe i tanie książki: <

U r o c b o n y  Jan  D ę b o ro g ,  poem at 
|  Wł. Sy okonil i st obrazkam i A ndrio l '  |  
-» W o .  O k ład kę  zdobił prof. F. Ruszczvc- 0 
g  Z ł .  -  er. 89. *
Q N a jp ię k n ie js z e  b a jk i  p o lsk ie  B 
^  A. J. G lińskiego Obrazki i ok ład ka  ff 
- J. H oppena Zł. 1 »

B G a w ę d y  i p io s ę n k i  Wł. Syiokom li i  
% z  rysunkam i J. Hoppena. Zł.  1.— f
I Ci, co  wpłacą aa poczcie na ra-  |  
j  rh n n ek  Zygmunta Nagrodźkie^o w P. n  
«  K. O. Nr. 80.22 ( Zł. 3 i nade.<lą swój g  
g  adres , otrz.yrnaią wszystkie 3 ksią- |  
a  że*zk. bez żadnej więcej d o p ła ty  za ś  
«  p rz e s y łk s pocztową. ®
§  Ci z n i ,  którzy znajdą  więcej arna- §

0 orÓv. pięknych czytaiiek j w pM cąńa  b  
poczcie na leżność odrazu za Id ksią- ® 

0  źeczek ( d o  kilka k a ż d e j ) ,  nietylko nie )  
g  pon iosą  "żadnych kosztów  przesvłki *  
J  lecz jeszcze o trzym ają  jedenastą  ksią- 2  
Ig źeczkę b e z p ła tn ie .  )»
fl Adres wydawcy %
3  ZYGWOfiT r-^GRODZKI 9
0 W i ln o ,  ul. Zawalna N r.  11-a. g

Sktao maszyn rolniczych. £ -

PRZETA R G  NA L Ó D .
Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie 

j)odaje do wiadomości, iż w dniu 15 stycz­
nia 1929 roku o godzinie 10-ej w folwarku 
Zakręt odbędzie się przetarg na sjirzedaż 

igFAi z jeziorka i stawu, znajdnjąeycli się na 
terenie folwarku.

żróclio tkwi w rozbieżności pog lądów  
poszczególnych działaczy liberalnych 
na sp raw ę  w yboru  now ego p rezesa  klu­
bu parlam entarnego . P odczas gdy p e ­
wna część posłów liberalnych pragnie, 
by na stanow isku  tern pozostał  dotycii 
czasow y premjer, Yintilla Bratiauu, 
iima g rupa  sfara się na s tanow sko  pre 
zesa przeforsow ać kandydatu rę  b. mi­
nis tra  sp raw  zagranicznych, Duca. Ró­
wnież w łonie partji  ludowej (g e n e ra ­
ła  Averescu) istnieją pow ażne  Voź- 
dźwięki, które w tych dniach wyraz  
swój znalazły w w ystąpieniu  z par tu  
w jdyw ow ej grupy Macilescu, który 
wTaz ze swymi zwolennikami zgłosił 
swój okces do rządow ego  s tronnic t­
wa narodow o  - chłopskiego.

Kryzysem dotknięta  zosta ła  w re s z ­
cie i trzecia par t ja  opozycyjna, partja  
ch łopska Lupy. W  związku z tern w 
tych dniach odbyła  się w  Bukareszcie 
specjalna konferencja p rzyw ódców  
stronnictwu, na której pos tanow iono 
przystąp ić  już w dniach najbliższych do 
gruntow nej reorganizacji opozycyjnej 
partji  chłopskiej na podsiav.de nowych 
w ytycznych i nowej orjeiitacji polity­
cznej.

0  ile chodzi o mniejszości narodo­
we, to w ich obozie konsolidacja, jak 
się zdaje postępuje  w dalszym ciągu 
naprzód . Z punktu widzenia ogólnej 
stabilizacji s tosunków  w kńaju jest  to 
ob jaw  pocieszający, tern bardziej, że 
jak  ze słów przyw ódców  mniejszości 
narodow ych wynika, p raw ie wszystkie 
ugrupow ania  m niejszościowe zdecydo­
w ane są popierać  politykę obecnego 
rządu rumuńskiego. N.

Mttflce, mira tu fpsnm!
Bolszewicy w ZSSR daw no  już prze 

konali się, że dra p o p raw y  stosunków 
w ew nętrznych  powinni wpierw  uleczyć 
sami siebie t.j. p rzeprow adzić  radykal­
ną czystkę partji, k tóra sta ła  się zbio­
rowiskiem elementów najpoulejszych o 
kryminalnej przeszłości, w ykorzystu-  
j icych rzekomą sw ą ideowość dla prze 
stępnych celów. Uświadomili sobie t, 
sm utną konieczność kierownicy partj 
komunistycznej dopiero w dziesięć lat 
po rewolucji. Powie kto: lepiej późno 
niż nigdy, ale nie wszystko, c a  się ro­
bi późno da się naprawić. T a  też nic 
dziwmego, iż g łów na sprężyna zw ią­
zków zaw odow ych w Bolszew ji T o m ­
sk i 'na  zjeżdzie, który przed paru  dnia­
mi zakończył się w Moskw ic rozpacz­
liwie konsta tował, iż w Rosji k radną 
wszędzie i wszyscy. Przypom niało  to 
znane powiedzenie Lenina w yw ołane 
masowemi defraudacjam i i m a lw ersa­
cjami tow arzyszów  w p ierw szych la­
tach rewolucji. „Kradnijcie tysiące —  
mówił w ów czas  Lenin — ale nie miljo- 
ny“ .

Uleczenie tedy siebie zaczęło się 
zaraz w p ierw szych miesiącach diugie 
go dziesięciolecia zwanego przeż odF 
szewików okresem „w spaniałej rozbu 
dow y gm achu państw ow ości socjali 
stycznej". Uchwalono tedy, że pocho­
dzenie proletarjackie  nie może być oko­
licznością łagodzącą  w obec popełnio­
nego p rzestępstw a. Jak w iadom o w 
ciągu pierwszych lat dziesięcu po re­
wolucji październikowej sądy  sow iec­
kie opiera jąc  się o kodeks rew olucyj­
ny ferowały wyroki w których p o ch o ­
dzenie proletarjackie  było przywilejem 
w 3 / 4  łagodzącym  winę. Środek tei- 
zemscił się na sknnych bolszewikacl 
s tw orzył bowiem z partii komunistycz 
nej w ygodne schronisko wszystkich 
najciemniejszych elementów całej Ro­
sji. Z reflektowano się dość późno. C o­
fnięto dziwny przywilej notabene w y­
pływ ający  całkowicie z klasowej teo- 
rji budow y społeczeństw a i p rzystąp ić  
no do czystki. C zystka trwa już od sze­
regu miesięc}. W szędzie  gdzie kontrol 
n.ft organy sowieckie zajrzą na p row in­
cję w śród  członków partji komunisty­
cznej w yław iają  olbrzymie tłuste ryby 
kiyminalnc, zaopatrzone w dźwięczne 
tytuły prezesów, sekre tarzy  i innych 
funkcjonarjuszów partyjnych. Ostatn io  
na Krymie usunięto zgórą 10-iu w yż­
szych urzędników, są to prezes rejono­
w ego komitetu w ykonaw czego, jego za 
stępca, prezes komitetu górni czego, 
p rokura to r  i t p. grubsze  figury b iuro­
kratyczne.

Brylanty ttamakalendu.
W połudn iow ej Afryce, nad b rze­

giem rzeki O range, przy jej ujściu do 
oceanu , jest m iejscowość N am akalend . 
N a p o z ó r  bardzo  nieciekawa m iejsco­
wość: olbrzymia, bezk reśna  równina, 
u p s trzo n a  gdzieniegdzie dunam i, ż a ­
dnych drzew, żadnych krzewów, ż a ­
dnego  ź iz ieb e łk a  trawy, nic tylko pia­
sek, p iasek i piasek. T o  też ludzie 
stronili od  lej niegościnnej równiny, 
pa rę  wiosek rybackich, parę o sad  
wzdłuż rzeki rozrzuconych to  w szy­
stko, nikt się nie kwapił do  niewdzię­
cznej, Beznadziejne] pracy na płaszczy 
stych Cgotfaeh. Hotentoci, z których 
sk ła d a  się nieliczna ludność, chodzili 
pó łnago , łowili ryby w rzece, czyha- 
ii, bezskutecznie  zresztą , na  okaz ję  
ob rab o w an ia  kogoś  i byli głodni 
w iększą  część roku . O kropn ie  nędzne 
było  to  życie w Namakaleridzie.

Tern nędzniejsze, tern bardziej sza  
re i wstrętne, iż wpobliżu (to  znaczy, 
o  p ó ł to ra  tysiąca kilom etrów) były 
kopalnie  złota, d o k ąd  przybyw ały  t ł u ­
m y ludzi z całego świaia w poszuk i­
waniu szczęścia. T am  wrzało, kipiało 
życie— Nam akalend był w porów naniu  
is tnym cm entarzem

Z d a rz a ło  się iednak, że jacyś 
awanturnicy, jacyś niefortunni p o s z u ­
kiwacze złota zabłąkali się i w nie­
gośc inną  pustyn ię . W ałęsali się po

martwych, żółtych przestrzeniach i ma 
rząc o dalekich zło todajnych p o k ła ­
dach, potrącali nogam i gęsto  leżące 
kamyki.

*

A tym czasem  te kam yki nie były 
zwykłemi kam ykam i. W 1920 r. z a ­
m iłow any myśliwy angielski Korneli, 
zapędziw szy się za h ipono tam em , bi­
w akow ał na gorącym  piasku . P rz y p a ­
tru jąc  się od niechcenia podniesione 
m u kam ykow i w ydało  mu się nagle, 
że to  brylant. Nie był fachowcem, nie 
by ł pewnym, czy jest  to  rzeczywiście 
d rogocenny  kamień, ale... na  wszelki 
w ypadek wziął z s o b ą  kilkanaście ka- 
m uszków  i zaw iózł je wraz ze s k ó r a ­
mi żyraf i zębam i h ipo p o tam ó w  do 
Londynu.

T am  pokaza ł  je tow arzystw u g e o ­
logicznemu. P ro sz o n o  go  przyjść się 
dowiedzieć o  wyniku ekspertyzy, za 
parę  dni. Kornel nie w sp o m in a ł  na­
wet n ikom u o  swem odkryciu, nie 
przypisując mu żadnego  znaczenia, je 
dnak udał się w oznaczony dzień do 
geologów. Przywitano go z n a m a sz ­
czeniem.

O K a zy  przez pana p rzeds taw io ­
ne, s ą  brylantam i najczystszej wody, 
— oświadczył mu stary profesor.

Korneli w yszedł o d u rz o n y  i o g łu ­
piały: o a k ry ł  przecie skarby, bezcen­
ne skai by, o  istnieniu których nikt 
poza  nim nie wiedział; wystarczy mu

wrócić na tę pustynię  i zbierać, zbie­
rać  pełnemi garściami pokotem  leżą­
ce kamyki, by zostać  najbogatszym  
człowiekiem na świecie. Miljarderzy 
am erykańscy , nababow ie  induscy -  
czernie b ęd ą  wobec jego  bogactwa?

Uniesiony marzeniam i me z w ra ­
cał na nic UYagi i nie uskoczy ł w 
porę  p rzea  pędzącym  sam o ch o d em . 
T rr rach  i w je d n ą  sekundę zos ta ł  
zmiażdżony, zdruzgotany, zabite.

Pochodzenie  dziewiczych b ry lan ­
tów, odnalez ionych  przy trupie K o r­
nelia p o z o s ta ło  tajemnicą.

$

Nie na d łu g o  jednak. P o  paru  la ­
tach p ro fe so r  — geolog M areński 
trafił p rzy p ad k o w o  d o  N a m a k a k n d u .  
O d  pierwszpgo schyleni3 się, od 
pierw szego  pow ierzchow nego obe jrze ­
nia Kam yków  wiedział, co m a  przed 
a raczej pod  souą :  niesłychanie b o ­
gate z łoża orylantowe.

M arenski bvł b a rd zo  roz tropnym  
człowiekiem, nie powiedział mc o 
swem odkryciu, ale po jechał do  KapLa- 
unu i tam nabył od  rządu  100 „pa- 
zali" w N am akalendzie . Był to  fakt 
n ie s łychany—? kupow ać  nieurodzajne  
piaski, których nikt d a rm o  nawet nie 
chciał przyjąć, nadzwyczajne! Albo 
ten M areński jest w arjaiem , albo... 
albo...

Poczęto śledzić p ro fe so ra  i rychło 
zrozum iano , że to  nie warjat,  a o d ­

wrotnie, genjalny człowiek. W prze­
ciągu paru miesięcy M areński uzbie­
rał >2.500 k a ra tó w —czyli ko losa lną  
fortunę.

Rząd postanowi! działać. Z aw ią­
zano  sp ó łk ę  z M areńskim , zo b o w ią ­
zano się wzajemnie do  milczenia i 
p rzy s tąp iono  do eksploatacji  na wiel­
ką  skalę. W yn a ję ta  stu robotników, 
Izolowano ich kompletnie od  k o n tak ­
tu ze światem, ro bo ty  p row ad zo n o  
go rączkow o . O  skarbach  wiedzieli 
tylko p rem jer  ministrów i minister 
ska rbu ,  pozatem  sekre t był lak d o b ­
rze zachow any, że nawet robotnicy- 
hotentoci sądzili, ii  w ydobyw ają  zw yk­
łe bezwartościowe kamienie.

Wyniki były nadzwyczajne: w cią­
gu godziny robo tn ik  „za rab ia ł"  600 
funtów szterlingów; w przeciągu pierw­
szych trzech miesięcy przewieziono 
K ap taunu  brylantów za 750.000 f. szt. 
N abyw szy wprawy i doświadczenia  
ro b o ta  sz ła  jeszcze lepiej — przez 
październik i l is topad w ydobyto  b ry ­
lantów  wartości 6 m iljonów  f. szt.

Ażeby nie wywoływać podejrzeń 
i nie pow odow ać  nagłego  spadku  cen 
sp rzedaw ano  brylanty w małych i lo ś ­
ciach: na  kilkanaście tysięcy f. szt. 
miesięcznie, resz ta  spoczyw ała w bez­
piecznych kasach.

Interes szedł doskona le .  W szystko  
zo s ta ło  zeosu te  przez parlament. J a ­
kiś poseł zainterpelował ministra 
ska rbu ,  co też rob ią  hotentoci na

żołdzie rządow ym  w N am akalenda. 
Minister się skonfundow ał,  nie zn a ­
lazł żadnego  dow cionego wybiegu i 
opow iedzia ł ca łą  prawdę. W m gnie­
niu o k a  fantastyczna nowina obiegła 
cały świat.

*

Skończyły się piękne dnie Natna 
kalendy. Codziennie nap ływ ały  ty s ią ­
ce poszukiwaczy, awanturników, hul- 
tai i uczciwych ludzi, łaknących ła tw e ­
go  i szybkiego wzbogacenia  się. P rzy ­
bywali do  zatoki A leksandry jsk ie j  i 
po su w a jąc  się wzdłuż rzeki O range  
starali się dotrzeć do  brylantodajnej 
pustyni.

Ale rząd  przedsiębra ł  kroki o o ron -  
ne: sp ro w a d z o n o  wojsko , kulomioty, 
opancerzone  sam o ch o d y  i b ro n io n o  
zaciekle do s tęo u  d o  pustyni. P o s z u ­
kiwaczy wciąż przybyw ało  i przyby­
wało. Zawładnęli jedynem  nadbrzeż- 
n sm  miasteczkiem Nollo, wyparli zen 
ubogich m ieszkańców  i rozpoczęli fo r ­
malną  wojnę z w ojskam i rządowemi. 
Codziennie odbyw ały  się liczne u- 
tarczki, codziennie ginęło k ilkunastu 
żołnierzy  i kilkudziesięciu ooszukiwa- 
czy. Sytuacja s taw ała  się jednak co­
raz  g o rsz a  dla p rzybyszów —brak  żyw ­
ności, przeludnienie, nędza  i rożne  
choroby  poczęły '"m doskwierać. Na- 
dorniar nie posuwali się an. o  k rok  
nap rzód  i brylantowe z łoża  były wciąż 
jabłkiem zakazanem  P aru  par tyzan­

tów, k tórym  się u d a ło  p rzem knąć  
poprzez  k o rd o n y  w ojsk  i p o p ra c o ­
wać parę dni na polach N am akalen- 
dy, powróciło  szczęśliwie do  m iasta  
z kieszeniami pełnem i drogocennych 
kamieni i ustam i pełnemi opow ieści 
z tysiąca  i jednej nocy. Wzbudzili oni 
pow szechną  zawiść i zwiększyli p rag ­
nienie dos tan ia  się za jak ąb ąd ź  cenę 
wgłąb  Kraju.

Zm obdizow ano  wszystkie siły i 1 
ostatnich dniach grudn ia  zesz łego  r o ­
ku s toczono  zaciętą bitwę z w ojska  
mi rządow em i. Zwycięstwo zdzie-zyli 
wprawdzie miejscowi, ple potęga in tru­
zów o kaza ła  się niebyleiaka.

O bie  s t ro n y  uznały za  s tosow ne  
paktować. Rząd p ro p o n o w a ł  „trochę 
b ry lan tów " wzamian za  natychm ia­
stowy wyjazd z N o llo—am ato rzy  b o ­
gactwa nawet słyszeć  o  tern nie ch

Ż ą d a ją  oni zatrudnienia  na ‘ 
lantowych polach za w ynagrodzeń 
1 f. szt. dziennie (n .yś ląc  oczywiś’ 
że kpem będzie ten, k to  nie uzbu 
trochę brylantów na boku  dla siebie), 
przytem wiktu i m ieszkania. W razie 
nieuwzględnienia ich propozycyj g rożą  
wznieceniem buntu  w śró d  tubylców 4 
strasz liw ą w ojną .

Pertraktacje  w chwili obecnej t rw a ­
ją. Co z tego wyniknie -  nie w iadom o. 
A!e pewnem jest, że ludzie się nie 
u sp o k o ją ,  póki choć jeden brylant b ę ­
dzie leżał na piasku Nam akalendu .

K a ro t.
*
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Duchota Zjazdu Hydretetn nieśnego

iiii
inilj. zł., wywieziono 
wartości "255,1 mili.

W dniu wczora jszym  w gm achu Ro „Część sił w odnych w pierwszym
łnechniki W arszaw sk ie j  rozpoczęły się rzędzie pow inna być w ykorzystana  dla 
o b rady  1-go Polskiego Zjazdu H ydro- m. Wilna. W edług  obliczeń M agis tra -  
tecnmcznego. Na Zjazd zgłoszono 39 tu, w okresie najbliższych 5 lat moc 
referatów, w  tern z działu ogólnego-— istniejącej elektrowni miejskiej (obec-  
o, z działu hydrologji —  8, meljoracji nie około 7000 KM.) pow inna być po- 
p o d s ta n o w y c h  i regulacji rzek —  10, w iększona o 12.000 KM., oraz e lektro- 
J r ó g  w odnych  i żegiugi —  10 i uzinlo Wnia pow inna posiadać  rezerwę mniej 
sił w odnych  —  referatów. Udział W il- więcej 6.000 KM., a więc conajmniej 
na p ized s taw ia  się w 3-cli referatach: 18.000 KM. powinno być zarezerw ow a 
,iz. B ogusław a B osiack iega  —- „Ra- ne dla m. W ilna. Dla celów .ek-ktryfi- 

cRg. aa  organizacja  polskich d róg  w o- kacji rolnictwa, dla oświetlenia iniaste- 
dnych",  inz Ignacego Olszewskiego—  czek i wsi na leżałoby zarezerw ow ać  o- 

W  spraw ie  osuszenia bagien w ojew ó koło 10.000 KM., względnie przy przę­
dziw a W ileńsk iego" i inż. Henryka ciążeniu 15.000 KaA. 
ensza —  „biły w ooae  W ileńszczyzny Najlepiej nadaw ałyby  się stacje, po

Inz. B. Bosiacki w r t ie rac ie  swonn s iadające  najw iększe zborniki wodne, 
>odaje w  krótkim zarysie szem at o rga-  k tóreby dały możność znacznie powię- 

niżacji administracji d rog  w odnych  kszać moc w czasie największej kon- 
rzed w ojną  a obecnie na terenie dzi- suincji. Z ogólnej liczby możliwych do 

.iejszego P a ń s tw a  Polskiego, w ykazu- w ykorzystan ia  sił w odnych  pozostało- 
ąt b: ani tej organ.zacji a jednocześ- gy wolnych licząc W ilcjkę i część dro- 

me w ysuw ając  projekt jej racjonaliza  bnych około 25.000 KM., które należa- 
cji. Nie mogąc tu z braku miejsca s tre-  }0by całkowicie użyć na poruszanie  ma 
scić poszczególnych tez’ach autora , za SZy n tekturowni i papierni, w yrób słom 
trzymam się tylko na jednej ze względu ki zapałczanej oraz dycłity". 
na jej n iew ąpliw ą doniosłość. Zdaniem inż. Jensza W ileńszczyzna

Zdaniem  inż. Bosiackiego bardzo  posiada jąca  dos ta teczną  ilość surowca 
zie pod względem  organizacyjny m pr: e papierów ki oraz zasób  węgla białego 
ds taw ia ją  się sp raw y  pods taw ow ych  pow inna na swym terenie skoncentro-

. . i , .  wa(., p rzomy Sj papiorm czy (ti)m e l jo r a c y j  w  k ra ju ,  k tó r e  z o s t a ł y  ze 
- ś r o d k o w a n e  w  p o s z c z e g ó l n y c h  w o je ­
w ó d z t w a c h  w  o d d z i a ł a c h  w o d n y c n  
w o j e w ó d z k i c h  d y r e k c y j  r e n ó t  p u b ł i c z -  
n y c h .  „T u  ju ż  s p r a w y  w o d n e  t e g o  r o -  
O za ju  —  c z y t a m y  w  re feń ac ie  —  z a ł a t  
w i a j a  s ię  p r z e z  w y m i e n i o n e  O d d z ia ły  
w o d n e  p o d  r o z k a z a m i  w ła d z y  a d m i n i ­
s t r a c y j n o  -  p o l i t y c z n e j  1! i n s ta n c j i  i p o d  
o g ó l n e m  k i e r o w n i c t w e m  a r c h i t e k t ó w  
lu b  d r o g o w c ó w  b e z  ż a d n e j  in g e r e n c j i  
i w s p ó ł u d z i a ł u  D y r e k c j i  d r ó g  W o d n y c h .

iS jS ijS  ‘,v“ S cS Pnstenmkfwy za&ifa uaiashiika iv obronie własnej
d o b r e  w y n ik i  r ó w n ie ż  w  d z ie d z in ie  p o d

I S P O I W I R S J I
re feńac ie  —  z a ł a t  POPRAWA BILANSU HANDLOWEGO.

Według obliczeń Głównego Urzędu Sta- 
lyslycznego w ubiegłym miesiącu przywie­
ziono do Polski 372,8 tys. tonn rozmaitych

towarów wartości 261 
zaś i ,731,8, tys. tonn 
złotych.

W porównaniu do poprzedniego mitsią 
ca nastąpiło zwiększenie wywozu o 16.205 
tys. zł. Bierne saldo bilansu handlowego w 
porówuianiu do poprzedniego miesiąca zmniej 
szyto się o 32.623 tys. zł. i stanowi tylko 
5.982 tys. zł.

W yw óz zwiększył się głównie w  g ru­
pie artykułów spożywczych (o 31.664 tys. 
z!.). Wzrost wywozu wykazuje cukier (o 
25.198 tys. zł.), jęczmień (o 3.013 tys. zł.), 
fasola (o 3.720 tys. z!.). Zmniejszył się w y­
wóz jaj (o 4.100 tys. zł.), masła (o 65) tys. 
zŁl,), W yw óz drzewa zwiększył się o 2.384 
tys. zł., nasion, roślin pastewnych i traw o 
1.730 tys. zł., materjałów oraz w yrobów  
włóknistych o 1.238 iys. zł., tkan.n wełnia­
nych o 245 tys. zł.).

Zmniejszył się wywóz nłerogacizny (o 
5.509 tys. zł'.), gęsi (o 925 tys. zł.), paliwa, 
w szczególności węgla (o 9.594 tys zł.) 
nafty (o"666 tys. zł.), parafiny (o 1.081 tys. 
zl.), metali ora/, wyrobów z metali (o 3.770 
tys. zl.).

Przywóz zmniejszył się przedewszyst- 
kiun w grupie artjKułów spożywczych (o 
15.296 ty;,, zl.) na co głównie składa się 
spadek przywozu tłuszczów jadalnych zwie­
rzęcych ( o  14.678 tys. zł.). Spad! też przy­
wóz produktów zwierzęcych ,sl:ćr surowych 
o 2.216 tys. zl.). Zmniejszył się przywóz 
nawozów sztucznych (fosforytów o 1.276 
ty$. zl.) saletry chilijskiej (o  514 iys. zł.) 
oraz żużli Thomasa (o 652 tys. zl.). Przy­
wóz guirłelastyki zmniejszył sfę o 1.925 tys. 
zł.) Poważniejszy spadek przywozu rnożna 
zanotować w grupie włókienniczej (o 3.301 
tys. zł.),8  czego przypada na bawełnę 777 
tys. zl., na wełnę i odpadki 2.194 tys zł weł­
nę czesaną 211 tys. z!., oraz tkaniny wełnia­
ne 602 tys. zl.; spadł również przywóz przę­
dzy jedwabnej (u  109 tys zł.) oraz tkanin 
jedwabnych (o 889 tys. zł.).

Przywóz wytworów przemysłu metalo­
wego i maszynowego, wykazuje w ne ió .w s 
nanm do poprzedniego miesiąca wzrost (m a­
szyn i aparatów o 1.528 iys. zł., przyrzą­
dów, przewodników i innych materjałów ele­
ktrotechnicznych o 3.617 tys. zł., instrumen­
tów, przyborów szkolnych i pomocy nauko­
wych oraz aparatów  precyzyjnych i pumia- 
rów o I.lt>9 tys. zł.)

Zwiększył się przywóz odzieży i konfek­
cji (o 528 tys. zł.) oraz galanterji (o 137 
tys. zl.).

p r a -
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WACŁAW SUlERZEWSKI
b. Z astępca  N a cze ln ik a  O d d z ia łu  M ech a n icz n e g o ,  d łu g o le tn i  

eo w n ik  k o le jo w y  zm a r ł  w  dniu  3 stycznia  1929 r. 
W yp row ad zen ie  z w ło k  z  d om u  p rzy  ul.  K olejow ej  Nr. 46  

o d b ę d z ie  s ię  w  dniu  4 s ty c zn ia  o  g . 3 p.p. do k o śc io ła  WW. Św iętych .
5 styczn iu  o  godz .  9  tej n ab o że ń s tw o  ż a ło b n e  i eksport*: .a na  

cm e n ta rz  R ossa. W s p ó ł p r a c o w n i c y .

  ..

K R O N I K A
V*. sęiićfi l i .  ą. 7 » .  44 

3zcu. tf. o £. 15 -n 03

— (o) Budowa gmachu dla Funduszu 
bezrobocia. Jak się dowiadujemy, zarząd 
Funduszu Bezrobocia rozpoczął starania o 
otrzymanie placu pod budowę własnego 
gmachu w Wilnie, dla biura F. B., giełdy 
pracy oraz inspekcji pracy.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
, —  Doroczne Walne Zgromadzenie człon

b p o  trJCOZ4 r . ł a  n i e t e o r o i o g ł c z r t f c  ^ 5 ^  T ow arzystw a Fiłharmonicznego odby- 
Z a k iE d i ;  M e t e o r o l o g i i  U. » . B.
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staw o w y ch  meljoracyj, na tom iast nie 
podlega  już najmniejszej w ątpuw ości,  
żc zam iast sk ierow ania  interesów ko 
m m iikacy jnyd t # meljoracyjnych do je­
dnego  ceiu —  osiągnięcia optimum w 
całokształc ie  w odnej gospodark i,  spo­
woduje  kolizję tych interesów jak to 
miało miejsce przed wojna w b. zabo­
rze rosyjs. Zaprosezni przez R ząa  Pol­
ski w 1926 roku eksperci Ligi Narodow  
do  sp raw  wogóle komunikacyjnycłg os
w iadeżyli w kwcstji incljoracji Poie- 
s ia  na pierwszym  w stępie , że istnieją­
ca obecnie  u nas koncepcja  praw na  o r­
ganizacji tego rodzaju  sp raw  nie jest 
w cale  odpow iednią  dla ziea.izow ani 
p rzedsięw zięcia  o tak wielkiej skali, ja ­
kiem winna być zam ierzona meljoracja 
Polesia  i nu być zastąp iona  przez o r­
ganizację  fachową, uniezależnioną od 
adm in is tracy jnego  podziału terenu i od

S k u t y  w  k a j a a n y  z ł o d z i e j  z b i e g ł .

W dniu  2 bm. po steru  ,k o w y  PP. T om a siew icz  z a u w a ż y ł  z b ie g o w is k o  na  
rynku N o w o g ro d zk im . W c h w i l i  k iedy w sp o m n ia n y  z b l iż y ł  s ię  d o  zebranych  
d w ó ch  n iez n an y ch  m u o s o b n ik ó w  p o c z ę ło  uciekać. T o m a s ie w ic z  d o p ęd z i ł  ich  
na poaw ork u  d om u  Nr 4 przy u l .  S k ład ow ej i p rzy ares .  to  wał je d n e g o .  W obec  
u s i ło w a n ia  ucieczki, p o s te ru n k o w y  z m u s z o n y  b y ł  zakuć g o  w kajdanki. Na r o ­
gu  u l .  Ko,dej i S k ład ow ej d .u g l  z  uciekających o so b n ik ó w  r z u c i ł  s .ę  na p o s t e ­
r u n k o w e g o  z n ożem , u s i łu ją c  odbić.

Podczas szam otan ia  s ię  p o s teru n k o w y  d at  s t r z a ł  na ^ostracn, a  kiedy n a ­
pastnik u s i ło w a ł  pchnąć g o  n o z . m  str ze l i ł ,  raniąc nap aś,n i .a  w  b rzu ch . R anny  
jak s t w ie r d z o n o  n a s tęp n ie  Jakób Ko akow ski,  p rz ew iez io n y  t o  srp ita ła  . w .  Ja-  
Kóba, zmarł.

K orzystając  z “zam iesuania , ukuty w  kajdanki o so b n ik  z b ie g ł
Jest to  p o d o b n o  zn a n y  z ło d z ie j  z a w o d o w y ,  sk a za n y  o sta tn io  na  d w a  łata  

w ię z ie n ia  A ntoni Kondratowicz.
P olicja  w ileńska z a r z ą d z i ła  e n er g ic zn e  p oszu k iw an ie .

dzie się dziś. w piątek 4 b. m. w sali prób 
, Tow. Muz. „Lutnia" —  Mickiewicza 6 cobuk

Teatru  Polskiego) w pierwszym terminie —  
o godz, 6 i pól wiecz., w  drugim zaś bez 
względu na liczbę zebranych o godz. 7-ej.

—  Walne zebranie Tow arzystw o Przy­
jaciół Państwowej Szkoły Technicznej w 
Wilnie zwołuje w niedzielę 6 stycznia na 
godzinę 12 m 30 w gmachu szkoły techni­
cznej przy, il Holendernia, walne zebranie 
członków Towarzystwa, rodziców i opieku­
nów uczmow szkoły.

TOW ARZYSKA.
—  Bal Morski, odbędzie się w dniu 5 

stycznia 1929 roku w salonach Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego w Wilnie.

Protektorat raczył objąć Pan minister 
Przemyślu i Handlu inż. Eugeniusz Kwiat­
kowski członek honorowy Ligi Morskiej i 
R7.ecz.nej.

Początek balu punktualnie o godz. 22 
Obowiązki honorowych Pań Gospodyń ra- 

!< n « Ł r iF ‘ MA czyty przyjąć p p Bialasowa Stanisławowa,
’ Bielunasowa Bronislawowa, Borowska Mi-

—  W dniu 6 stycznia w kaplicy Domu chałowa, Bujkowa Janow'a, Burhnrdtowa 
Dzieciątka Jezus o godz., 10 rano zostanie Aleksandrowa, Bosiavka Bogusiawowa, Czar 
odprawiona uroczysta in..za św. na intencję nowska Czeslawowa, Charytonowiczowa Wi- 
,Sz. P. P. Pracowników Poczt, Telegrafu i ktorowa, Czyzowa Witoldowa, Englowa
Feiefonu, którzy od s-eregu lat wspierają Mieczysławowa, FalKowska Eugenitiszowa, 
zakład miesięczną składką. Florczakowa Kazimierzowa, Folejewska Ka-

Prosimy wszystkich sz. członków o przy zefowa, Głowińska Antoniowa, Glattmanowf,
bycie. . Juljuszowa, Gieczewiczowa Hipoliiowa, Gi-

—  żfarząd katolickiego Ze/ią/ku Polek życka lwowa, Jantiszkiewiczowa Aleksan- 
przypomina że 4-go stycznia jako w' pierw- (jrowa, leleńska Mieczysławowa, Joczowa 
szy piąte k miesiąca odbędzie się adoracja Kondradowa, Jundziłtowa Zygmuntowa. Ja- 
Przenajświętszego sakramentu w kaplicy sińska Zbigniewowa, jordan-Bundykowa. 
Serca Jezusowego (Mickiewicza 19— 2) od Klottowa Janowa, Kiniklisowa Sfefanowa, 
godzinę 4i pół do 7 i pól wiecz. zakończo- Kopeiowa Adolfowa,, Kopciowa Witoldowa,

P ochm urno .

V: i mir urn «•« ćc-bk — 9 C- 
MłMni.rK aa Joiwt - l-6  \ ,
Tenttcr.ci* f ? Wzrost
ciin eina. a£*33*3

na bloeoslawLństwem.
MIEJSKA.

—  U stawa o meldunkach. 2 uwagi na 
to, że wydanie rozporządzenia Prezydenta

Korolcowa Józefowa, Krzyżanowska Broni­
slawowa, Kiewliczowa Zofja, Kowalska Ed- 
mundowa, Kozierowska O es law o w a ,  Ka­
czorowska Stanisławowa. 1 andau Zbignie­
wowa, Łączy ńska Stanislrwuwn ł.okucie w-Tł „i-i,,; „ i ; * i QOQ r A Z,\ IlSK.cz oldllloiaWUWcl, t.UhULiL w-Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 1928 r  o ^  Ł ?„ tlnosva Stanisławowa, iMa-

» uh '„„va»  , i-iaHi, m  ' en, inv culewiczowa Ludwików a, Małecka _ Janowaobowiązek meldunków nakłada na gminy
i.nejFkie i i. js.<L . -naf a dlużS/jyThRra-g w a nr. moniowa w w ia w iw ? ,

f c z a ń s k a  Wiktor va. Orłowska .Z .no no w a ,

Michejdzina Kornelowa, Mieszkowska Jano­
wa, br. Mohlow a WLaclawowa, Niewodni-

mogio nastąpić wcześniej, niż za parę mie 
sięcy, biuro meldunkowe Magistratu m. Wil- Gko łanowa. Praszalowiczowa Bronisławo-

O/lilha ODlawłi n? willii
Steianowa, Raczkiewii zowa Władysławowa, 
Rucińska Romanowm, Rychlowska Francisz-

Wobec tego, że szkody, w yrządza­
ne przez s tada  wilków, «ą coraz więk­
sze, a duże op ad y  Śnieżne w płynęły  
na rozzuchwalenie  tych żaiłocz

decydującego  wpływ u czynników ad-  nych bestyj, ludność  p,min Rzeszań-
skiej i RudziTkiej zwróciła się przez 
swych delegatów d o  Starosty  pow.

Pierwszy ozieii rozpraw.
Przy wejściu na  salę rozpraw, 

gdzie roznoznaw ana  jest  sp raw a b a n ­
dy święcihńskiej, Antoniego Rysia i 
P o lra  Szałkowskiego, m a sie chwilo­
wo v rażenie, ze nieznana siła  p rze ­
niosła  nas  w głąb Rosji. Całe niemal
audy to r jum  skrada  się t  brodatych stwieidzającej inkrym inow ane oska r-  
męzczyzn. Nic dziwnego. Przecież kil- żonym  przesteostw a. A jest ich duzo. 
Kudziesięciu świadków, to s ta roobrzę- Mordy rabunkow e, w łamania, święto- 
dowcy z pcw. Święciańskiego. k rads tw o , n ie luJ /> ie  znęcanie się nad

Ławy przeznaczone dla oska rżo -  ofiarami, konioki a Jztwo, pasers tw o  
nych, za jm u ją  członkowie bandy  Ry- i t. p.
sia i jego  dalsi pom ocnicy— paserzy. T ru d n o  jest w kilkunastu wier­

szach streścić to. Rzuca się w oczy, 
że Ryś, dusza  i twórca organizacji 
po zos taw a ł najczęściej w cieniu, pe ł­
niąc straż  przed dom em . R abow ało  
kilku, zabija ł zaś zawsze Piotr Szał- 

do s tan  należytego naszych obrzędow ców  (prawie wszyscy broda- kow ski i zabity w pościgu T. Kole-

- r

m inistracyjno -  politycznych. U tw o­
rzone w b. rok,, oo myśli w skazów ek 
ekspertów' Ligi Narodów  specjalne 
,Biuro Pro jek tu  Meljoracji P o les ia“ 

po d porządkow ane  bezpośrednio  Mini­
s ters tw u RP należy uw ażać  jako pierw- 
.sz\- krok ku napraw ie  błędu w organ i­
zacji naszej w odnej gospodarki,  aczkol 
w iek co. do program u prac  wymienio- 
■lego Biura można mieć pew ne zastrze­
żenia, a mianowicie, że cała pracr. Biu­
ra w inna być rfastawiona pod kątem 
w odno - kom unikacyjnym, jako najbar 
dziej rozw artym  ze wszystkich ką tów  
ujęcia poszczególnych gałęzi wodnej 
gospodark i. Że tak, a nie inaczej win­
na być uje
ta  u nas cała w odna  gospodarka  ciosa 
dnie przekonyw ują  nas b łędy regulacji 
W is ły  w zaborach  austrjackim  i p ru­
skim, dokonanej przez rządy  zaborcze 
w  celach w yłącznie meljoracyjnych.
Pow yższe  uWagi dotyczące dotychcza­
sowej organizacji naszej w odnej gospo W śró d  27-miu oskarżonych , pięć ko 
ciarki oraz zasadnicza teza, że gospo-  „,et. D n ie  przyjaciółki R vs:a. żona 
da rka  ta w inna w swoim całokształcie Szałkow sk iego  i dwie żydówki - pa- 
byc nas taw iona  pod kątem państw ow ej serki.
nótrzeby  u p o r z ą d k o w a n i a  i do p io w a-  Na o g ó ł  m am y 20 ch łopów -sta ro  
d z e n i a
dró g  wodnych , wskazują  wyraźnie, ja ­
ką pow inna być u nas organizacja  ad ­
ministracji tych d ró g “ .

Referat inż. J. O lszewskiego zawie­
ra  cenne dane sta tystyczne dotyczące 
oh żarów zabagnionych  i kosztów ich 
osuszenia  na terenie w o jew ódz tw a  W i­
leńskiego. Pożarłem jest to już bardzo  
szc.zegóiow'0 op racow any  projekt o su­
szenia. Autor jest wielkim zwolenni­
kiem meljoracyj pods taw ow ych  —  co 
jednak  niesłusznie pow oduje  zachow y­
w anie  przezeń pewniej rezerwy w sto- 

y .uuku uo meljoracyj szczegółowych na 
be renie wileńskim. W  treści swśj om a­
miany projekt przypom ina odczyt w y­
głodzony przez inż. O lszew skiego  w Sa­
li W ileńsk iego  Stowarzyszenia  T ech ­
ników. O dczytow i temu w swoim cza­
sie poświeciłem dw a artykuły' w „Kur- 
je rze“ , nie będę więc pow tarza ł się.
Zaznaczyć tu tylko chciałbym, że o- 
how iązkicm  każdego komu nie są obce 
.l .eresy naszego kraju — jest zazna­
jomieni* sie z referatem inż. Olszew'- 
skiejjgo.

W reszcie  referat inż. H. Jensza o- 
nYawia możliwości w ykorzystan ia  sił 
w odnych  W ileńszczyzny. W stęp  poś­
w iecony fest charak terys tyce  w arun ­
ków hydrograficznych i hydrologicz­
nych, dalej m ow a jest o pow sta łych  i 
pow sta jących  zakładach  w odnych  tu­
dzież o' prowizorycznie zapro jek tow a-
Jiyedt.

Na pytanie  jak  racjonalnie w yko­
rzys tać  naturalne b ogac tw a  przy ogro­
mnym zasobie  sił wmdnych w W ileń­
szczyźnie, inż. Jensz daje następu jącą  
o d p o w ie d ź :

Wil.-Trocłciego, p ro sząc  o  pom oc  d o ­
raźną  dla wyniszczenia szkodników .

Jak  się dow iadujem y, S ta ros tw o  w 
porozum ieniu  z K O P ‘em  organizuje  w 
najbliższych dniach o g ro m n ą  obławę. 
L udność  w spom nianych gmin weźmie 
udz ia ł  w charakterze nagank i.

W O JSK O W A
— W ojskowa in»pekcja pogranicza poi- k< .va, Rochowiczowa Janową, R tissowa \ ri- 

sko-sowieckiego. Poczynając od dii. 2 b. m. toluowa, Rzewuska Stanisławowa, Ruanick.inicka
Stolcmanowa GustawoM^a, 

.cenowa, Sienkio.riczowa Cze- 
,'ykowska Ludwikowa, Skinde- 

S 7.ulczyńska Zygmuntowa,
w Krasnt-m. .Szumańska Władysławowa, Staniewiczowa

  przemianowanie ui-zędników wojsko- StanisLiwowa, Stankiewic/.;n /a  Eugenjuszo-
wyeh, Wileńskie S ta ro s tw .  Grodzkie poda- wa, Sobecka Janowa Sztadenowa (justawo- 

wiadomości, iż celem ostatecznego wa, Szinicttowa \V faaySławowa, Sztrallowa

Spnruo M y  M  i SzotKousldeji)

S ąd  wydaje  decyzję w sprawie 
nieobecności, ich poczerń przystępuje  
do zaprzysiężenia świadków.

D alszą  część dnia za jm uje  odczy­
tanie aktu oskarżenia , k tóry  w rezu l­
tacie odczytany zostaje  d o  konkluzji,

luh boso. ruszenia M. S. Wojsk, zarządz.... - ,
niezwłoczne przedłożenie skompletowanych Zawadzka Adamowa, Zawadzka IVładysła-
riokumentów personalnych do przynależnych w owa, Zdrojewska 2°fja ,  Zdziechowska

K U ty eh wszystkich bylyćh urzędri-  .Marjanowa, Żj.lkowa Aleksandrowa.
T E A T R  I MUZYKA.

T ea tr  Polski (sala „Lutnia"). Oziś 
ostatnie jiowtórzenie programu „Wieczór 
Sylwestrowy". Na progrr m składa się „Hi 
szpańska mucha", nieznn *nie wfesola tarsa

ków, którzy w swoim czasie zarejestrowali 
się w poszczególnych Kuntendach Uzupeł­
nień jako kandydaci na oficerow i otrzymali 
odpowiednie zaświadczenia o rejestracji.

Termin prekluzyjny ostatecznego roz­
patrywania d ikum entów  byłych urzędmkóvy
wojskowych M S. Wojsk, ustaliło na dzień Arnolda i Bacha, oraz ob.zerny dodatek no- 
31 stycznia 1929 roku, po którym to dniu woroczny, złożony ze sketczow, monologow 
ci byli urzędnicy wojskowi, którzy we w ir-  pmsei > , tańca. Lonfensier K. W ,rw icz- \\  i- 
ściwyni czasie odpowiednich dokuiiłentów chr^rsjcS no^niewskiec/o. I„tn
nie złożą w przynależnych P. K. U. zostaną 
skreśleni z l i s ty T an d r  datów i będą zalicze­
ni do szeregowych.

— . „Idjota" F. Dostojewskiego. Jutro, 
r a ż ’jeden tylko grany będzie „Idjota" —  F. 
Postojews„ iego z W'. Malinowskim w roli

W związku z powyższym ------- ...... - , „ .„„„ K„
M. S. Wojsk, wszyscy Lyli urzędnicy woj- . T' medmelę o godz. 8 ia. 30 woec . bę- 
skowi, którzy sw ego czasu zarejestrowali (jzie wznowiona na jeden tylko wieczór, 
się jako kandydaci na oficerów, winni się świetna k uneuja St. Kiedrzę nskiego „Po 
zgłosić we własnym interesie niezwłocznie, wrot do grzechu .. . .
a najpóźniej w terminie do dnia 1, (dzie- , Poptiłudniowki niedzielne. M niedDc-
slątego) stycznia 1929 ruku do godz.v 12-ej ' Ą l 0 jjońz. 3-ej p. p. grane będą .ledem 
w południe w P.K.U. Wilno. Miasto w Wil- obrazuw dramatycznych, według powieść H 
nie przv ul. Jakóba jasińskiego Nr. 12 par- Sienkiewicza „Potop . 
ter (referat oficerski), gdzie zostaną poin- u  n |edziele o no;

rozkazem Myszk.na.

ci), sześciu żydów i jeden iitwin. Ban- sow o raz  ukrywający 
da, której przywodził (ogo lony  na R, i D. Szałkowscv. 
dzień są d u )  Ryś i krwiożeiczy Szał- 
kowski.

W ychodzi Sąd w składzie: p rze­
wodniczącego v.-prez. O w sian k o  o raz  
sędziów K ontow tta  i Miłaszewicza,
O sk a rż a  prok . Z. K ałapsk i.

Przy stole obrońców : Dp. Szysz-

się w Rosji 
Metoda by ła  

zawsze jedna . Przyjeżdżali końm i 
(kradzionem i), szli do  upa trzonego  
dom u, związywali, katowali i ucie­
kali.

P rócz  pieniędzy braii ubrania , aby 
następnie z całym  cynicznem zuch­
walstwem nosić  je. Widać nie bali s :ę

formowani o rodzaju dokumentów persona! 
iTych, które obowiąz.ani są złożyć w związku 
z pow yższnn  rozkazem M. S. Wojsk.

AKADEMICKA.

W niedzielę o goz. 5 m. 30 p. p. grane 
będzie widowisko jasełkowe „Betleem Pol­
skie" — L. Rydla. Ceny od od 20 groszy.

—- Reduta na Pohulance. Dziś, po raz 
piąty staroświecki wodewil Nestroy‘a p. t. 
..Trójka hultajska" z udziałem Stefana Ja-

—  Rozpoczęcie karnawału w Ognisku racza w otoczeniu c a te g  zespołu Reduty,

kowski, Andrejew, Czernichów, Ney- zbytnio policji, k tó ra  nie dość, że nie 
man, Zagórsk i,  Wojtkiewicz, T u rsk i  i u m ia ła  z łapać wszędobylskich bandy- 
Szeskin. tów, ale jeszcze systematycznie wy-

N astępu je  sprawdzenie  personalji ,  puszczała  z rą k  już  ujętych, Ileż to  
w trakcie czeao  w ypływa na jaw, że razy Ryś z Szałkowskim  uciekali nie- 
k ilkunastu  oska rżonych  m a już  za so  n a l  z samvch rą k  wywiadowców, ileż 
b ą  wyroki skazujące. razy uciekali z pod  straży.

Jedna  z o skarżonych , Anna Po- D o  czasu dzban w odę nosi: trafił
bierza na zapytanie  przew odniczącego Ryś na poster . Songina, a Sż.a’kowski 
czy była karana, odDOwiada z cynicz- na dzielnych żo łnierzyków  K O P ‘u. Z 
nym u śm ie c h e m —„P ew no  ze dwadzie- pozosta łym i łatwie posz ło ,  gdy stra- 
ścia razy“ . ciii wodzów.

W yjaśnia  sie też, że osk. Jankiel Z pięciu kobiet siedzących u a ła-
Rej zm arł,  wobec czego Sąd  postana- wie oskarżonych  najciekawszy t y p - t o  
wia um orzyć postępow an ie  karne  w A nna Pob ierze .  Jak o  14-letnia dziew- 
s to su n k u  do  niego. czy rk a  ucieka o d  złej macochy i sta-

W szyscy niema! o skarżen i  są po- je się wywiadowczynią Rysia, .taiówni 
siadaczami ziemi, od  15 - 7 6  dziesię- z S. Czałko, k tóry  będąc konfidentem 
cin, nawet Żydzi, bracia Rej m ają  p o  policji święciańskiej, inform uje Rysia. 
15 dziesięcin i jak zeznaią  są  roi- Z re sz tą  n i l  ty lko oni. W szyscy
nikami. Grabili i kradli nie z nędzy, niemal w łościanie przechow ują  go

AkaUemicKiem. Dnia 5-go srycz.nia 1929 r 
w lokalu Ogniska Akademickiego (ul. Wiel­
ka 24) odbędzieSjię pierwsza ka-a.awalowa. 
„Sobótka ' . Początek o godzinie 22-ej. W ej­
ście 2 zl. akactem. zl. 1 50gr.

RÓŻNE
—  Ilu sędz iów  śledczych  będzie  mia! 

o k rę g  wileński Ministerstwo Sprawiedliwości 
ostatnim zarządzeniem swein ustaliło defi-

Pocz.ątek o godz. 20-ei. Jutro „Trójka 
hultajska".

—  „Uśmiech SosjSj. W niedzielę o godz.. 
15 ni. 30 przcdstawLnie popularne komedji 
\V1. Perzyńskiego —  „Usmietli losu" z u- 
działein Stefana Jaracza w postaci Siew- 
skiego.

WYPADKI I KRADZIEŻE
■— Mila „narzeczona". P, Szymański,

Łyntup;.-.., ____________,   . . .  ..
Postawach. .Święciameh, Wilejce i Woioży- la tylko do st. Landwarow. gdzie też 
nie. stada zatrzymana i oddana pod opieki, ivv-

—  GaslorowsUi contra Rachaiski. Do- chowawczym 
wiadujemy’ się, że w dniu 9 b. ni. Sąd Okrę- —  Spłoną? portret Najiclrona. We wsi

CAŁKOWITA TABELA WYGRANYCH 
DOLARÓWEK.

8,000 do!. Nr. 69900.3.000 doi. Nr. 359482.

Spraw dzanie  obecności św iadków  
zajm uje dużo czasu. Je s t  ich 
po n ad  16 'łc iu ,  a o b io n a  w nosi jesz­
cze o  zbadanie dodatkowych. Kilku­
nastu  świadków, a w ich liczbie i ka­
towany przez „ rysiow ców “ ks. Cho- wfasrią grzechy okupić, 
roszućh  nie stawiii się z różnych Sprawa po trw a  zapewne 
przyczyn.

bojąc  się zemsty.
Dziś o k ru tny  g ra sa n t  s :e a z i . ichut- 

ko  na ławie m arszcząc  brwi. Wie z a ­
pewne, że nie pohula  już na wsi, a 
k to  w'e, może przyjdzie się g łow ą

7 - 8  dni. 
W . 7.

Sprawa budzi .ż’vvve zainteresowanie. Bosianki przywieźli z Paryża. Jeden z jirzod-
— Chrześcijański Uniwersytet Robot- ków Bósiant pazyjmoYeal udział w wojnie! z

nieźy rozpoczyna wykłady 4 s t jczn ia  r b. Narioleonem i wriiz z gwnrdją rosyjską Dy!
o godz. 6-ej wiecz. w lokalu Szkol} Pow - w Paryżu.

'Jżechncj Nr. 38, Ostrobramska 5. Tamże 
są p rz j jm ow ane  zapisy na 2-gie półrocze 
od godziny f — 8 wiecz.

—  Zakaz w w ozu świń z  Wilejki i Mo- 
łodeczna do Czech. Ministerstwo Spraw V c- . . .  . -i,. m,. . s.soooa oapoa<i
w nętr/nych Czech powiadomiło wdadz.e poi- ^7 5 9 ^ 835967 '
skie, ż e ) .  powodu epidemji jakiej podlegają '  j ^  ^oIcNr. Nr.: 301470, 386045. 600636,
swmie 7. terenu pow. V itejskiego 1 Molooe- 0 0 711 4  8 70 5 4  '"naaS9!) 064161 51"06o
czańskiego transporty nabywane w tych po- 275^744 ' ' ’
v»iafacli nie będą W'puszczane na terytorium 100 dc-1. Nr Nr.: 4^7507, 881277, 309C36,
czeskie c n n i c r - z e i A  634+12,’ 619736’ 754278,"

PRACA 5 0 DłEKA sPO L E C Z N A . 4 9 79 9 7 , 3S3406,
—  Nocna praca w przemyśle zniesiona. 960166, 262973, 960874,

Z dniem 1 b. lfg zniesiona została we wszy- 746787, 9 8 312 8 , 172761
stkich zakładach przemysłowych nocna pra- 216165, 99683, 612307,.,
ca. Inspektorzy pracy nic będą wydawali t4 .!122 , Ó1O8 6 I, 795902,
zezwoleń na pracę nocną, co pociągnie za 575430, 29473, 849151,
sobą zniesienie trzeciej zmiany robotników. 606780 789400.

NOltfOŚCI WYDAWNlfiZE
S z c r ę s n y  R u tk o w sk i :  .U '  s to  p i ę ć ­

d z i e s i ą t  d n i  n a c k o łc  św ia ta* .  W arszawa 
G eb e tn ne r  i U'olff 1928.

Niech nikom u żaden Yerne na myśl 
nie prz\cliodzi.  Je s t  to  opis najatnentycz- 
r i t i s r e j  podróży. A utor wystertował* z 
W a szawy 26 li stopada 1927 w kierunku na 
PaT, ż i C herbuurg  gdzie siadł ua paros ta-  
teK ameryKański. zwiedził główne miasta 
S ta r  ów Zjednoczonych, zawadził o  Niagarę,
0  stolicę morm onów , o Hollywood pc 
paromiesięcznym* pobycie w Ameryce P ó ł ­
nocnej popłynął na H onolulu , s tam tąd , po 
tyguduiu. do JapOi.ji, aby przez Chiny i 
Inuje wrócić via Suez do Europy. Djablo 
forsow na— wycieczka! A jak opisano! Autor 
należący, jak widać, do e 1 itv inteligencji,  
z wyraźnem .nastawieniem * na sz tuk i p lęs-  
ne, "umie trzymać pióro w gasflcL. Ks.ą Ka 
— nie! — książeczka o 140 stronicach aż 
kipi i mieni się Werwa i brawura pisarska 
pierwszej klasy. Niema jednego  zbyteczne­
go wyrazu. Z osta je  w pamięci ń ioza,ka 
świeżych im presj i  a  n iek tó re  spostrzeżenia
1 uwagi doda ją  r a ł tm u  bigosowi sporo  wy­
bornego smaku S łow em lek tu ra  przednia. 
Zajmująca ogrom nie  i esencjonalna.

— M o - i i t w y  iv  T o m a s z a  z  Akw inu  
Przek ład  E leonory  R c c h t r .  P rzedm owa ks. 
prof M. Michalskiego. Wydawnictwo w a r ­
szawskiego Koła Siućjów' katolickich. 1928.

Nieouża, o  105 stronicach, niezmier­
nie w j tw orn  e i gustownie wydana k s ią ­
żeczka. Pow sta ły  te  modlitwy, jak wiadomo, 
700 lat tem u. D op iero  obecnie ukazują  s ę 
o.te wszystkie w polskim przekładzie

— E v. O tto :  . P i e s  d o m o w y *  O p ie ­
ka ,  w y c h o w a n ie ,  t r e s u r a .  Ilustracje. Str. 
125. YŻarszawa. Tow. »RÓ'°. 19z9.

A utor jes t  znanym specjalista w dz ie ­
dzinie hoaowli psów oraz mysiiwstwa. Zw ję- 
zły jego poa .ęczm k  (wydany nb. w o ryg i­
nale niemieckim w ro!<u zeszłym) jest w z o ­
rem praktycznych w skazów ek ■ d.a k ażd e ­
go maiąc -go  psa przjr sobie.

— St. S zucW ów ą, . G o s p o d a r s t w o  
M a d z i  i Ju rk a* .  O powiadanie  cla  dzieci 
o ć  10 do 12 lat. Ilustracje . Warszawa. Tow. 
„Rój1 1929.

Mauzia i Ju rek  urządzają  sami sobie 
. 0  w łasnych siłach* całe gc -p oaa rs tw o .  Pe 
dagogiczne założen ie  książki, wybornie n a ­
pisanej, bije w oczy. Opowiadanie p. Szu 
chowcj d rukow ane  było w .P łom yku*.

hn srebrnym ekranie
„Przedwiośnie" w  Poionji“.
W naszych czasarh  zobaczyć widowi­

sko  teatralne, r a  któreby się iłoczono  
n e  sposob .  S tanow i to  przeżytek, jak 
wiele innycn. IŁatwiej jes t Ja lekc  widzieć 
powodzenie filmu, takiego jednak pow o­
dzenia, takiego „drzwiamy i oknamy* pcha­
nia się publiczności na obraz w  kinie, jak 
to  ma rrPejsce obecnie  w .P o lon ji*— bodai1- 
ze w Wiinle nie notowaliśmy.

Si ąd to  się bierze? D laczego takiem 
to wlaSnił powodzeniem cieszy się .P rze d  
wioSnie*?

A dziej e się to  dla wielu przyczyn. 'P o  
pierwsze dlatego, że ro Żeromskiego 
książkę  p rz e ro D io n o  dla filmu. Samo to 
juz wiele znaczy. P o  drugie dlatego, żc 
pubkcznoSć nasza lubi po.skie  filmy, iub 
panią Sm osarską ,  czy panią G orczyńską, 
czy z -o ła  parną M odzelewską o d 'ądać  na 
ekranie, tak już j e s t  i c o  zrobić? a po trze 
c ie  dlatego, że  .P rzedw iośn ie*  to  n iew ąt  
pliwie jeden z na jb a rd z ie j  u d an y ch  filmów 
polsk :ch. A ta z.iow uz fama szybko się 
r o z c h o d ź ,  w śród  luaz i ,  jak  każda zresz tą  
tama — bo ludzie famy lubią .

Jes t  więc „Przedwiośnie*, jak ty lko co 
zaznaczyliśmy, czołow ym  filmem polskim, 
w szystko się na to  sj rzysięgło: i zgrabna 
p rzeróbka  puwieSci na scenarjusz, i nao- 
gół d o lne  /.djęcia, i pan Sawan jako  JCeza- 
ry Baryka, i .rezyse r ja  i wreszcie ten życz 
li w y dla filmu polskiego nastró j publicz­
ności, co ty lko  dodatnich s tron  w obrazie 
szuka, a o ujemnych an chce słyszeć. -Czy 
by ie wreszcie znalazła?

Zacznijmy od przeróbki. P rz jpuSćiry  
że f i lm j,P rzedw iośn ie*  zaczynałby s :ę — 
tak jak  w ks iążce—od dziejów Cezarego 
Baryki, gdy małym ch łopcem  przy rodzi­
cach gdzieS w głębi Rosji rós ł .  Byłaby to 
real zacja filmowa powieSci, jak wiele in ­
nych. m rle j  czy więcej zbliżona do treSci 
książki Żeromskiego. Byłoby to  ciekawe 
może dla tj ch, co .P rzedw iośnia*  nie czy­
tali, ale cla tych, co .P rzedw iośn ie*  „nadru­
kowane* znają,; nie przedstawiałoby pewno 
ciekawej atrakcji . A .Przedw iośn ie '  — to 
w łaśm e film dla .udzi inteligentnych, a 
czyZ aZłowieK inteligentny mógł .P rz ed -  
wioSria nie czytać?

T rzeba więc było wy myśleć coS, cob\ 
cie.tawoSć wiuza znającego powieść, że tak 
powiemy, z ap a rza ło .  1 wymyślono.

Zaczyna się .P rzedw iośn ie*  na ek ra r ie  
od m m tn tu  gdy nasz bohater ,  Cezary Ba­
ryka, już w ułańskim polskim mur.durze 
paraduje. Mimo woli widz pyta siebie: .n o  
aobrze, ? gdziez ten aom  rod / inny  Baryki, 
gazie ten ojciec, co  go pan Stefan Jaracz 
g ia?“ 1 w tym napięciu czeka się w ciągu 
kilku ak .ów  na .ozw iązanie  zagadki. o 
to  p rz e c e ź  chodzi.

Pan Zbyszko Sawan jes t  a rtystą ,  który  
napewnie jed ną  przyjemność sw ą  grą  by­
walcom kin sprawia—jego miła powierz­
chowność, (ego wdzięk młodzieńczy, w re ­
szcie pełna wyrazu ’gra. T ak ,  stanowczo 
takim był ten  Baryka Cezary, Którego na 
myśli miał Stefan Żerom ski,  gdy swe 
.Przeaw iośnie*  pisał.

Reżvseija. Ta zrobiła wszystko, co  w 
jej było mocy- aby ca łość  wypadła aobrze. 
C isną się w' niektóry Cu filmu mom entach 
pewne porównania. Tani zwłaszcza, gdzie 
chodzi o  oddziałanie na wyobraźnię widza, 
gdzie obraz więcej mówi,!, niż sam p rzed ­
stawia, *ani te  porów nan ia  reźyserji „Przed- 
wioś ia“ z metodami re iysersk iem i w ytw or­
ni takiej,  jak .Sow kino*, az w oczy biją. 
Czy stanowi to  zarzut? Broń Buże. Jeśii 
jednak "wracamy uwagę, to  dlatego, żeby 
podkreślić , że inteligentna realizacja filmu 
nie polega na wyszukiwaniu nowych dla 
reźyserji dróg, ale także  i r a  umiejętnem 
wykorzystywaniu zdobyczy i dośw iadcze­
nia innych. To tak sam o  jak n dziennikar­
stwie: Lepiej dobrze  wyciąć, niż źle na­
pisać.

Teraz: nas tró j  publiczności. Właśnie o 
nim pisać nie będziemy. Niech go każdy 
doświadczy na sobie.

Nic-ch pójdzie .P rzedw iośnie* zob a­
czyć.

Omega.

821494, 
534813,'  
236157, 
4213So, 
625089; 
299993. 

•285115,

5-81135,'
167435,
379542,
73S530,
544892,
f m  16,

w k ażd e j  ilości SDrzedaje .Rolnik 
W ileński*  Kału aryjska 11 m. 3 tel. 
, 47, w „kładach: Pacific Rossa i Sklen 
Kalwaryjska 6. - ó

/

OF I A R Y .

Bezimiennie Komitetowi „Chleb dzie­
ciom ‘ zł. 5. Na żłobek Im. Marji zł 5. Kom. 
walki z żebractwem zł. 8 .

!
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C lE f c U A W A R&Z A
3 stycznia 1929 r.

D e w i t  y i w a l u t y :
Tranz, Sprz. Kupno

D olary j>S85, 8,90,5 8,86,5
Londyn 43,26.5 43.37 43,16
N ow y-Y jrk 8,90 8.92 8.38
P s r y t 34.87 34.06 3-i78
P raga 26,41 26.18 26.36
5zwaj'carja 171,73 172,17 171.30
Włochy tó,70 46,82 40.58

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
3 stycznia 1929 r.

P a p i e r y  p ro c .  p a ń s tw .
4 proc, prem . poż. Inwestycyjna

1 o o  zł. w zł. l l o , 5 o  
Z ło to .

Ruble 4,623/4 4,62
Listy Z astaw ne

4 i p ó ł  proc. W it  B anku  Ziem sk. —
100 z ł . -  52.30 51,50

8  I I I  Ł  n  ę  ń  l i i  wypadanie, $«pież, |9 U U U U W  łysienie u s u w a  fl
5  . E s e n c j a  C n i n o w o  C h m i e l o w a -1 i ! 
9  „Y tydłó  C h i n o w o  - C h m ie lo w e *  (z (  
fl K o ą i tk ie m j .  Sprzedają  ap te k ' ,  sk łady 3  
S apteczne, u łó w n y  si.ład Apte «a G ą -  5  
fl s e c k ie g o ,  ul. F re ta  i\r  16. 8
|  - L6SS Wydz. Zar.  Publ- Nr 154. |

R A D j O .  OGŁOSZENIE.
P ią te k ,  d n .  4 s t y c z n ia  1929 r .  K om enda G łów na Policji P aństw o-

11.56 12.10: Transm isja  z Warszawy: wej zaw iadam ia , że w  czasie o d  g r u d -  
s ,gna t czasu, heinał z Wieży MarJockiej nia 1928 roku d o  końca lutego 1029 r. 
w Krakowie. o r az kom u n ika t  m e te o ro lc -  .p r i _lo,  herlrie
giczny. 16,10—16,30 O  czytanie  programu s p ^ J 3'113 Komisja zakupyw ać  będzie 
lz iennego  i chwilka R e w s k a .  16,50 16, i5. konie w ierzchow e dla  Policji w  cenie 

Kurs j«;zvka w łoskiego — lekc a 17-a* około 1 4 0 0  zł. za konia. Konie winny 
T - , ’.-V 0:, Krotuka^z ż y d a  młodzieży, odpow iadać  w arunkom  w yszczegóm io- 

17 10 17,35: K oncert  O rk ies try  RozgłoSm r o z k a z i e  K o m e n d a n t a  w i ó w r e -
W.leńskiej. 17,35 — 18 00: .O  Lenorze* n y n ‘ rw  . f r ? K az,e  i'-o m e n a 3 rit 3  u to w n e -
oaczyt,  I 8.00  — 18,3o. K oncert  O rk ies try  S °  N r. 3 8 4 .
Rozgłośni W:Ieńskiei.  18,30 19.00: Audycja Z. t r e ś c i ą  r o z k a z u  z a p o z n a ć  s ię  
1/terac.ka. 1900 19,15: M uzyka z płyt m o ż n a  w  k a ż d e j  W o j e w ó d z k i e j  lu b  P o -

VoTfi' V ° r  . *S k rzyn k® w i a t o w e j  K o m e n d z ie  P .P .  D o k ł a d n e  o -  pocztowa*. 19.40 19.56: M uzyki z  płyt , . i , . , , . , ,
„Tamcfouo-wch. 9,56 Tr- s .g n a łu  czasu z fe [ t y  na  k o n ie  n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  K m .l i -  
Warszawy. Odczytanie  programu na sobo tę  s j i  R e m o n t o w e j  N r .  2, P o z n a ń ,  C y r a -  
i kom unikaty .  Tr z Warszawy. K oncertu  d e la .  O f e r e n c i  z o s t a n ą  p o w i a d o m i e n i  w  ” 
symf jnicznego z F ilharm onji Warsz. po o d p o w i e d n i m  c z a s i e  o  p r z y b y c i u  K o ­

m is j i  n a  m i e j s c e  c e le m  z a k u p u  k on i.

Ilejlti iHtSSM
Kiuturaluo-OSwiatowy 

SALA M I E J S C
ul. Ostrobramsiya 5.

„Ula uutfcL dilnka". f i s .Od dr.ia 31 gruama r. b. <10 dnia 4 stycznia 
1929 r  włącznie będą wyświetlane filmy:

orywająci potęgą u c z ic is  dzieji miłości m at*  - p rzepom nej poświęceniem i zapa ,c iem  sie siebie 
\L ro lach gł<5 nychr B .£LLE B EN nE T, WIKTOR Mc \u L E N  i F il  'F de LACCY „cudown- 

dziecko H o l ly w o o d u *1 R elyserow ał:  JOH F O R D  Aazau m atka  powinna zobaczyć ten film. 
Nad p rogra tr :  1) rKARKOŁOMNE P R Z iG O D Y  KAJFLSIA* kom . w 2 akt. 2) „NA ARENIE 
CYRKOWEJ* w 1 akcie. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek  seansów  od godz i di 
_____________________________ N.tstepny r ro g ra . . ' - , KR-dL iŹ U N u L I*

Kiao- 
T t . ' t r  
WiieŁjka 38.

Prem jera! Najbardziej atrakcyj.iy  p rogram  Wilna. Rekordow y sukceu! N ajnow szy film genjaJnyc!
k ró lów  śmiechu i h u m o ru  p rod . 1929 r.

P & T  1 P J V r * A C H ®  • jato strażnicy cnofy
— po  raz  pierwszy—w ‘4 w orni dżentelmeni we frakach. Deszcz fenomenalnych pom ysłów . NiezM - 
kłe sceny, podbudz . widzów do  pa ro k sy zm ó w  śmiechu. Rewja gwiazd filmowych. W span ia ła  wy- 
jta _ D 1 m łodzie ży dozw olone . S ia n s y  t godz. 4. 6, 8 i 10.15. W sobo tę  i niedzielę od g. 2-ej.

Warsz.
transmisji jak zwykle komunikaty : P.A.T., 
policyjny, sportow y i inne. tf

Czopki he-  'J | j firn |“  (* kogutkienil 
moroidi lne , 1 .11LUI usuwają ból, 
krw aw ien ie ,  swędzenie, pieczeń,e, 

zmniejszają guzy (żyL ki) .  
Sprzed , j .  ptęKj i składy apteczne.

OGŁOSZENIE.
Komendant Wojewódzki P.P. w Wiinie 

podaje do publicznej wiadomości, że w anio 
14 stycznia 1929 rok i o godzinie 9-ei w  lo­
kalu . . ' jm enaanta  Wojewódzkiego P.P. w  
Wilnie p rzy ul. św  Jańskiej 3 poicój 3 od­
będzie się sprzedaż w drodze przetargu pu­
blicznego, w ybrakowanych  przedmiotów i 
narzędzi lekarskich, łomu żelaznego, guzo­
wego, gumowego, odpadków futrzanych, skó 
rżanych i brezentowych oraz części samo­
chodowych o ogólnej w adze 400 kilogramów 

Rzeczy przeznaczone na licytację oglą­
dać można w  dniach II ,  12 i 13 stycznia 
1929 roku w godzinach od 11-ej do 1 3 ^  

Komendant Wojewódzki 
1 —  Podpis.

KINO

HMiOItlA
Mickiewicza 22.

»
Dziśl Rewelacyjny film Polski, według

natchnionegu arcydzieła  Stefana ŻeromsKiego 
Realizacja H. Szary. W ro lach  głównych najznakom itsze  siły e s r a n u  i sceny Z b y s z k o '  Sawan, Stefan 
Marja G orczyńska , Marja M odzelewska, N nka Wilińska i in. Począ tek  seansów  o godz. 4. 6 8 15 
Dyrekcja uprasza Sz. Publiczność o przybycie na i5  min, przed rozpoczęciem seansów. ’ ’

J  arecz,
i 1020

Kina Jittail?
WIELKA 42.

DzisI Nasz wielki piog uni Nowi Roczny! M O I 1 O  Kto się śmieje na Nowy Rok, bęuzie się śm iał cały rok* 
“  i 120 m inu t  nu raganow vth  wybuchó -- wesołości! Dwaj najwięksi w esołkowie S w hta  k ró low ie  moru- niez^ 

pomniany SZL1M W1LGOS (z „Wielkiej Parady*) i G E O R G E  ARTUR w swej naj iwszej , rc  dcomedji pro-

aLiiirar,Wielka p arad a  reki-ucóuv
ię bawić! Dla iiiłodzieźy dozw olone. Ceny nie pud-./yższone, „  . . , , . .. „Piccadzilly* m o żn a

O rk ie s t ra  z Jazz-bande-n. Pocz. o  goJz. 1 - -!•

K i.S C '- 
T i t r

% ielka 30.

B I L A 3  f  ■ i R f c . T T o

Stan  c z y n n y Stan b ie r n y
N ie p rz t ra - P rzeracho- Nieprzera- i P rzeracho-

chowany wany chow any wany

1. G o tow izna  w Kasie 2.5-ł9.78 2.5-i9.78 1. Kapitał Zak ładow y 6 00 .0 00 .- 600 .000 .-
2. Papiery wartość. 9.200 — 9.200.— 2. Kapitał Amortyzacyjny 25.882.17 41,924.13
3. W eksle  w portfelu 2.749.65 2.749.65 3. Pożyczka D ługoterm inow a 252.963.03 252.963.03
4. E s t r t u c i e  k re d j to w e 16.051.01 16.051 0 : 4. Instytucje  k redytow e i 41.2Z6.02 11.226.02
j Tojiary 373.j S1.70 373 381.70 5. Akocpty 161.191.39 161.191.39

o. P racow nia  (tow. w  p r z c o o i e ) 3.731.36 8.731.36 6 - D ostaw cy 48.778.93 49.7 '8.93
7. N ierucfiom ojc 626.236.39 688 860.57 7. D1F. B cia Jab łkow scy  S. A.
8 . RucnomoSci 80,141 27 89 141.27 w W-wie. 547.5s7 91 547.587.91
9. Różni Dłużnicy 87 430.29 87.-430 29 8 . Sprzedaż 153.596 27 153.596.27

10. Różni K orespondenci 53.678 59 7.096. s  7
U  S jm v  przechodnie 5.298.46 5.298.46
12. Koszty Handlowe 133 958.58 133.958.58
13. Przewozy

tow. w tas  10,127,3o
10.932.46„ Komis. 805.10 10.932.46 1.83L255.72 1.847.267.68

14. S tra ta  za rok  1925|27 411 885.65 411.885.65
1.331.220 72 L847.2o7.68 9. Komitenci 79.o24.57

15. T c w a iy  kom isow e .9,624,57
16. Kaucje w akceptach 74,000, 153.624 57 153.624.57 10. Akcepty kaucyjne 74.000.— 153.624,57 153.624.57

1,984.850 29 2.000.892,25
-

1.984.850.29 a 0U0.892.2d

Wydział Powiatowy
9Ba

a  w  S t c l i n i e  ( P o l e s i e )  p o d a je  do  B 
J w ia d o m o ś c i  ^

1 pp. tekarzy I
2  że n a  t e r e n i e  p o w ia tu  w a k u ją  p o -  *
3  s ad y  l e k a r z y  r e jo n o w y c h .
% S z c z e g ó ł y  l i s t o w n ie .  ZtOJ-o a

N a a iB Ł .

'atLfiifl B i i t a  abso lw entka  
„ECOLE WIGIER* w PARYŻU, 

j  P racow nia  suk ien  i okryć damskich
naj>- y-^  od  najskromniejszych dc- 

g  kwiutniejszych.
9  Artystyczne malowanie na tkaninach. |  
3 0  W ilno ,  ul.  T a ta r s k a  3 — 25. - i j  
B a  r - —-  ——u n w r  r n — t ż i

STOPER CLAUSTON.

’7’ liagitma piijsoia p. Uueaa
—  Ależ to Hendou -  House! —  za­

wołał zdum iony lord Filbmoer
—  Dom w  bram ie  k tórego  zniknę­

ła pan n a  Lingen był domem p. M acfer- 
son.

—  Do djabła!  —  m ruknął Rupert. 
Co to znaczy? Cóż za bezczelność, że­
by w  domu ciotki zam ordow anej przez 
nich kobiety naznaczać  sobie schadz­
kę! A po chwili nam ysłu  dodał —  M a­
łe m ają  zamiar skończyć z nią pora­
chunki tak samo, jak  z p. M olm eau?

—  W  każdym razie nie możemy 
tracić ją  z oczu ' Chodźm y ,:a nią.

Za  b ram ą  ciągnęła się d ługa  aleja. 
W  ogrodzie poza  drzewam i panow ał 
gęst) mrok. Na niebie nie było gwiazd. 
AC„her z ponurym  szumem zrywał liś­
cie z drzew  i rzucał szeleszczące żół­
te płatki na g łow y przechodniów , któ­
rzy mieli uczucie, że skrzydła  ń  e tope- 
rzy m uska ją  ich rozgorączkow ane  tw a­
rze.

Na końcu alei stał duży czarny dom 
z k tó rego  osłoniętych ciemnemi portje-  
rami okien płynęły w ąskie  smugi zło­
taw ego  światła . Nagle oślepił ich snop 
twiatła  które  buchnęło z o tw iera jących  
się drzwi. U kazała  się w nich panna 
Lingen.

-  C how ajm y się! —  szepnął Fran 
ciszek. O baj przyjaciele
cofnęli się za drzewa.

VII. W id m o  w  postac i ludzkie,.
Ruchy ich były tak  szybkie że p. Lin 

gen nic nie zauw ażyła. Szła w śród  
m roków  aleK, krokiem pewn>m, iak 
człowiek który wie o d d aw ń a  i dobrze  
m iejscowość, w  której się znajduje.

G d y b y  służąca  pośpieszy ła  się nieco 
z o tw arc iem  drzwi dzw oniącej pani, 
w szys tko  przybra łoby  zapew ne inny ob 
ró t Lecz zaczytana w  powieści ro­
m antycznej poko jów ka  zwlekała, a rym 
czasem  do uszu p. Lingen dalecłał od­
głos k roków  w alei Z początku  nie zda

w ała  sobie sp raw y , czy nie jest  to złu­
dzeniem, gdyż szum w iatru  i szelest 
m artw ych liści mógł w yw ołać  różne 
asocjacje , lecz po chwili, czeka jąca  na 
ganku dam a zdecydow ała, że słuch ją 
nie myli.

W rażenie  to podziałało  na jej ner­
w y bardzo  silnie. To też całe jej po­
stępow anie  dalsze by ła  nacechow ane  
gw ałtow nośc ią  i nerw ow ością .

W esz ła  do p rzedpokoju  w milcze­
niu, lecz guy  drzwi za trzasnęły  się za 
nią, podn iosła  szybko w ualkę i rzekła

—  Mary!
P oko jów ka  zbladła  śmiertelnie i 

krzyknęła przeraźliwie, poczerń z d 2 j- 
kim jękiem pom knęła  w  głąb  m ieszka­
nia.

—  Mary! —  wołała  za nią przyby­
ła, usiłując za trzym ać p rzerażoną  dzie­
wczynę. — Mary! T o  ja, pani Malineau!

Niestety, Mary zbyt dobrze  ją zna­
ła, a głos jej tylko podw oił przerażenie. 
Z jękiem i krzykiem dobija ła  się d a  
drzwi salonu, nie m ogąc odnaleźć klarn 
ki, by je otworzyć. W reszc ie  drzwi się 
o tw arły  i ukazała  się w nich surow a 
postać  Eugcnji, z głębi domu w ypad ły  
dwie inne służące.

—  Co to w szy s tk a  zna...? —  za­
częła Eugenja.

Lecz w  tej chwili w zrok  jej padł 
na s to jącą  opodal panią  Molineau i ję ­
zyk przylgnął jej do podniebienia.

—  Ach, ach! —  w rzeszczała  dziko 
oszalała  ze s trachu  Mary. —  Duch p. 
M olineau ' Krew na niej! Krew! Ja wi­
działam... Krew! Ratunku! T rzy  prze­
raźliwe okrzyki były odpow iedzią  na jej 
s łowa. Dwie służące zniknęły prędzej 
niż się ukażały, a za chwilę w  kuchni 
rozległ się brzęk bitej ze s trachu 
porcelany.

Eugenja  pchana  przez Mary, od­
skoczyła w  tył, lecz miała tyle przytom 
ności u m y d u , że zatrzasnęła  drzwi za 
sobą, poczem  zasunęła  zasuw kę p r z e ­
kręciła klucz w  żamku.

Szalona M ary biegła dalej i zatrzy­
mała się dopiero  przy uchu pani domu.

—  A co tam ? —  spyta ła  p. Mac-

D ziś! N a jn o w sz a  e p o p c a  ludzkich  n a m ij tn o śc i!

Jub ileuszow y  u tw ó r  Iwan? Mczinelifna T A P #  W J U b łiR
Wstrząsający dramat ^ /o ś c id  .pożądania w 12 antach z Krwawycn dni rewolucii W rolach tytułowych 'WAM 

MOZZUCHIN L'L DAGOYER urocza AGNE5 PLiTERSEN tyiu,™ > cn
U w a g a :  Film „Tajny Kurjer" jest -ubneuszowe dzieło najnowszego wydania 1929 r. i m'e ma nic wspól­

nego z „Kurjerem Carskim'1

W ile ń s k ie g o  D o m it  T o w a r o w o - P r z e m y s ł o w e g o  B -c ia  J a b łk o w s c y  S p ó łk a  A k cyjn a  w  W iln ie
na dzień 1 Hpca 1923 r.

p r z e r a c h ó w a n y  na z a s a d z ie  r o z p o r z ą d z e n ia  P a n a  P r e z y d e n ta  z dnia 22 m arca  
1928 r. (D z .  U. Nr. 38 )  i za tw ie r d z o n y  p rzez  N aazw ycza jn e  W a ln e  Zg. on -a d ze n ie  

Akc o n a n u s z ć w  w  dniu 15 g ru d n ia  1928 roku .

Kino - T eatr  \ 

Cs
f i

ul.  Mickiewicza 9.

Dziś! ragiczne dzieje nowoczesnej panny, k tó ra  w dążeniu do swobody zlekceważyła potęgy opinji >.„izokństos jjjwj nocy"
W rolach głównych: P e łna  ognistego tem peiam entu ,  piękna Australijka

O L I W Ę  B O R D E N  i zdobywca serc A N T O N I O  M O R E N O .
 ___________     Seancy o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

N A
Koszule t rakow e 
Obuwie balcw e 
Modne k raw aty  
•todne ko łn ierze  

M odne lakiery 
i t. d.

K A K N A  W  A Ł
Suknie  balowe 
Wykwintne obuwie 
Jedwabna bielizna 
Pan to fe lk i  z lamy 
Jedw abne pończochy 

i t. d.
p o  cenach Konkurencyjnych poleca 

D.~H. fihcław Kwitki Wilno, ul. Wielka 30 i 

Uwagą! niespodzianki karnaw ałow e. Uwi,sa!

“ Dbajcie o swoje zdrcw.e!
"  „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA* 
I (z  m a r k ą  „Kogut* sq s tosow ane  przy 
;  c h o r o b a c h  ŻOŁĄDKA, KISZEK, 
■„ OBS i RUKCJI i KAMIENI ZOŁCiO - 
I WYCH. .SZWAJCARSKIE GORZKIE 
I ZIOŁA* są  n a tu r a ln y m  łagO unym  
; ś r o d k ie m  p rzec zy szc za jąc y m , u ła  
I tw ia ią cy m  fu n k c ją  ORGANÓW TRA- 
; WIbWA i d r i a ł a j ą o  m p rz ec iw k o
: o t y ł o ś c i. iz.ęę—o
; S k ła d  w  W iln ie ,  Z a rze cze  3 0  - 7 .

C E N M K  N A S IO N  na ro k  1929 fir­
my „S. W upis /ew ski,  louowla i 
SKłau Nasion* tW ielka 15) wyszedł z 
druku  i wysyła się na źąaan ie  bez­
płatnie. Osobiście p ro s im : żądać w 

„Sklepie Rolniczym* Wielka 15 
(Szwarcowy i) .  6109-3

l  \ * m m  |

M W S W M

D O K T O P

B . E E b m i g Z
chur. weneryczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od  9 
— U oŁ  5 — 8 wiecz.

K obie ta-Lekarz

sir. fflfttium
KOBIECE, WENE- 
RYGZME, NARZ i-  
OOW  MOCZGW. 
od 2—2 i od 4 --6, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel.  277.

f l l H l i M l i
g m i m p i n i p

Lekarz- Dentysta  
M A R Y A

I lź '/f ishś*
C coroby  jamy ustnej. 
P lom bowanie i usuwa 
nie zębów  bez bólu 
P o rce lanow e i z ło te  
korony..  Sz tuczne  zę ­
by. Wojskowym, u- 
rządnikum  i uczącym 
się zniżka. Ofiarna 4 
ni. 5. Przyjmuje: od 
8—1 i od 4 7.

Wydz. Zdr. Nr. 3

Kasj*et ka O ś r o d e k  7 0  he>
pisząca i, a maszynie, 
z Ksucją 500 zł.  p o ­
trzebna. Zgłoszenia 
od godz. 12 3 p. p., 
Mickiewicza 31 — 4, 
Marszałkiewicz. - o

$
I I

*

%
l i

KFKESiikSSSeS. 51

i  m m  -i

Natychmiast
potrzebny P O K Ó J 
kom pletn ie  u m eb lo ­
wany dla dw óch pa­
nów z ra łodziennem  
-trzym aniem  gw aran­
tow anej jakości. P o ­
żądane oko lice  P o ­
hulanki. Oferty  pod 
S. S. przyjmuje adm i­
nis tracja  „Słowa*. -2

m w w & w & w
Wfl

18 kil. od Wilna, 1 r 
pół. kil. o d  szosy, na 
samym brzegu rzeki, 
ziemia o rn a ,  las, łąki , 
ogród ow ocowy, p a rk ,  A  
zabud. kompl.,  w . - j s  
bardzo  dobrym s ta n ie ^ ^ 3  
z inw entarzem  m ar t­
wym, sprzedam. Mej- 
scow ość  nadzwyczaj 
ładna. Dowiedzieć się^ 
P ió rom o n t 4—6. z

oraz  Gabinet K osm e­
tyczny usuwa zmar- 
: zczki, piegi, /ągry, 
łupież, brodawki, ku . 
rzajk i,  wypadanie w ło ­
sów. Miciciewicza 46. 
m. 6. —

D OK TO R

m m i t t
C horoby  weneryczne 

syfms i skórne .

WlElna ZL
Od o 1 i 3 — 8 . 

(Telef. 921).

f  m $ h m
a i i

P |p rz ą ż  parokonna ,  
%a wyjazdowa, nowa 
(szory)  okazyjnie do 
sprzedania. Materja ł 
i ro b o ta  pierwszo­
rzędne, Dowiedzieć 
się w Księgarni Mi­
kulskiego, Wileńska 
Nr 25. — 7

Bona
z szyciem poszukuje ,  
posady rio s tarszych 
azieci.  Ma Swiadect 

— wa. Wielka 27—3. -o

Za 10.0C0 zło iych 
sprzedam y działkę 
obszaru  przeszło 
:0  ha. z zab ud o ­
waniami. Rie.%a na 

mieiscu 
D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza I,
tel- 9-05. - o

a fl W  U CCS4BHI

is^Ub*  U G S s a a « a K 3 a

e i S R U M M l i b

0 iZ rZB 2iII» iC i
lodujem y najsolid­
niej j  o só b  o d p o ­
wiedzialnych i 

majętnych 
D. h .-K . „Zac! ęta* 
Mickiewicza 1, 
tel. 9-05. j

-

® a sa sB « ! -« r i 9 m .  s t a

Z gubiony kwit lo m - 
oardowy (B isku­
pia 12) Nr 3 .9 88 ,  

unieważnia się. —o

Skradz ioną  ks iążkę  
w o js k o « ą  wy4-.ii. . 
przez P. «v, U- 

Wifn.o, na imię Pio tra  
Bułhaka, unieważnia 
się. — o

ferson. M ów wolniej M ary i nie oddy­
chaj tak  gtośno! K rew ? Co ty  m ówisz? 
Jako k rew ? W szędzie  krew ? Mam na­
dzieję że nie na d y w an ach ?  Pani... co 
m ów isz?  Pani M olineau?

—  Duch, jej duch! —  w rzeszczała  
pokojów ka. W  przedpokoju  w idzia­
łam na w łasne  oczy. P a trza łam  go na 
wfasne oczy. Pa trza łam  na niego, tak 
samo, jak na panią. Na miejscu oczu 
dwie dziury! A na rękach krew. Siarką 
pachnie  tak  silnie, że ledwie nie zadu­
siłam się się! Mój Boże, mój Boże, ach, 
ach!

G dyby  p. M acferson czytała ,,Jeź- 
d ca  bez g łow y“ pod której to książki 
w pływ em  zna jdow ała  się w łaśnie  M a­
ry, z d z iw iło b y  ją  podobieństw o, jakie 
w  opow iadaniu  pokojówki przybra ł 
duch pani M olineau do ducha, w ys tę ­
pu jącego  w tej powieści. Lecz s ta ru ­
szka nie znała  tego dzieła, to tez za 
chwilę krzyki jej przyłączyły  się do o- 
gólnego chóru, k tóry w strząsa ł  całym 
domem.

T ym czasem  nieszczęśliwe widmo 
usiłowało rozproszyć  fatalne wrażenie  
które w yw ołało  sweni ukazaniem się. 
W  tym celu usiłow ała  do nich po przez 
zamknięte drzwi przem ówić:

—  Ja żyję! Ja nie umarłam!
Zamilkła i podsłuchiw ała . Ale nic 

nie było słychać, prócz jęków  i krzy­
ków. Zapom inając , że w łaśnie  tej me­
tody używ ają zazwyczaj duchy, p. Mo­
lineau postukała  trzykrotnie w  drzwi 
w ołając:

—  Ciociu M ałgorzato , proszę się 
uspokoić!

Słowa jej w yw ołały  now y w ybuch 
przerażenia  i jęki w  salonie zamieniły 
się w jakieś chóralne wycie. Zaczekała 
zanim nie ucichło trochę, poczem w ol­
no i głośno, lecz fggniew em  w głosie, 
k rzy k n ę ła :

—  Eugenja! Mary! Dosyć tych dzi­
w actw . Jestem takim samym duchem, 
jak i wy!

Drzwi były ciężkie i grube, obie 
kobiety n ieprzytom ne były ze strachu,

s tąd  też pow sta ło  to now e nieporozu­
mienie:

—  O na mówi, że jest  duchem! -—  
jęczała  Mary. —  Słyszałam, słysźałam 
dobrze, jak to mówiła! Ach, cała jest 
we krwi!

Z rozpaczone widm o odeszło od 
drzwi. P ierw otnym  zamiarem jej było 
zaczekać, aż się w szyscy  w domu u- 
spokoją. Ale drzwi o tw arły  się ża nią 
i z parku  do la tyw ał ponury  pom ruk wi­
chru: nerw y odm ówiły  jej posłuszeń­
stwa. Zrobiła  kilka n iepew nych kroków 
i nagle zawróciła i w ybieg ła  z domu, 
rzucając na pożegnanie  tylko dw a  sło­
w a:

—- Głupie b‘aby!
Z a trzasnąw szy  drzwi za sobą  skie­

row ała  się ku alei. W icher  wył i p ła­
kał nad jej głową. Gdy była już przy 
bramie, usłyszała  za sobą lekkie kroki, 
Zatrzym ała  się nadsłuchując. Nie było 
w ątpliw ości:  ktoś szedł za nią.

—  Czyżby  opam ięta ły  się i posłały 
po mnie? —  pomyślała.

Zanfarła n ieruchom a czekając i w pa 
trując się w  ciemności. Nagle stanęły 
przy niej dw a  cienie. D w aj młodzień­
cy, śpieszący za nią. W idżąc  ją s to jącą  
zatrzymali się i porozumiewali się sze­
ptem.

—■ Co u d jabła, nie możemy sp ró ­
b o w ać?  —  mówił jeden. Jeżeli dziś ją 
w ypuścimy, może nam się wym knąć.

—  Doskonały  kawał! mruknął 
drugi cień.

O baj podeszli do stojącej kobiety.
T rudno  powiedzieć, co w yw arło  

w iększe na niej w rażenie, czy ich uspo 
kajajaco dżentelmeński w ygląd , czy też 
ich w yzyw ający  sposób  zaczepki. W yż 
szy z nich krzyknął nagle:

—  E w o W ilson!

VI FL fidzie  p a r  i kochanek?
Zdumiona i p rzestraszona, spog lą­

dała  na nich i zapyta ła :
—  Kim w y  jesteście?
—  W ystarczy , jeśli powiem, że je­

stem pryw atnym  detektyw em ! oznaj­
mił znów w yższy  młodzieniec.

—  Czego chcecie ode mnie?
—  Aresztujem y p'anią, w imieniu... 

hm...
—  W  imieniu króla —  dodał drugi 

jako oskarżoną  o zam ordow anie  pani 
Molineau.

D am a d rgnęła  przerażona.
P rzed  chwilą  była widm em  pani 

Molineau, obecnie s ta ła  się jej m order­
czynią! D op faw d y  najsilniejsze nerwy 
nie zniosłyby tego tak łatwo!

W idząc  w rażenie, jakie te s łowa 
w yw arły  na kobiecie, młodzi de tek ty­
wi spojrzeli na siebie porozum iew aw ­
czo. Jednak  odpow iedź  jej zbiła ich 
nieco z tropu.

—  Co za idjotyczne bzdurstw a!
—  zaśm iała się nagle.

Gdy będziesz w sadzońa  do celi 
na  łańcuch, w tedy  przekonasz  się, czy 
to są  bzdurstw a!

T e  uprzejme s łow a wróciły  jej e- 
nergję. T e raz  zrozumiała że ma do czy­
nienia z człowiekiem, k tóry  działa w 
imieniu praw a!

—  P anow ie  myślą, widocznie, że 
się n a z y v ‘am E w a W ilson ?

—  Nie myślimy —  jes teśm y tego 
pewni, — - odrzekł s tanow czo  Franci­
szek.

—  Na czcm opiera  się ta pewność!
Młody lord w yjął z kieszeni gaze­

tę z fotograrjami i zbliżając się do la­
tarni, pokazał fotografje.

—  Czy pani i teraz może zaprze­
czyć?

Dreszcz w strząsną ł  cfałeni E w y 
W ilson.

—  T eraz  rozumiem! —  szepnęła.
W y raz  jej rozumnej tw arzy  w ska­

zywał iż widmie tych fotografij zanie­
pokoił ją bardzo. Potem jakby  pod 
w pływ em  nagłej decyzji, rzekła:

—  Dobrze więc, przypuśćmy, że 
jestem Ew a W ilson, cóż dalej?

Lord Fillimoer utopił badaw cze  spój 
rżenie w  jej ocz‘ach.

—  Gdzie jest  pani kochanek?
—  Mój... k to?
- -  Kochanek —  Molineau!

P-osze bardzo, —  oburzyła sic,

nagle  —  proszę uw ażać  na sw e słowa.
—  Oho! D oskonały  kawał! —  za­

wołał Rupert,
Ale Franciszek przerw ał mu ostro ,  

mówiąc:
—  Proszę  mieć się n’a baczności,  

p roszę  odpow iadać  poważnie . N ies to -  
sownemi żartam i pogarsza  pani i tak  
ciężką sytuację.

Ale kobieta vv_ idocznie orjentow a ła  
się już sam a. Zrozumiała, że nie ma 
wyjści’a z tej pułapki. P rzyg ląda jąc  się- 
b ad aw czo  swym wrogom , zapy ta ła

—  Panow ie, przecież, nie należą d o  
Scotland -  Y ard?

—  Nie! —  przyznał krótko Franci­
szek.

Zamyśliła  się i rzekła:
—  A jeśl. powiem w am , gdzie jes t  

pan Molineau, co w ów czas  uczynic ie?
Lord Franciszek  był żołnierzem, a 

nie dyplom atą.
—  N atychm iast zrobię tak, by  czło 

wiek ten nie mógł popełniać ohydnych 
zbrodni.

Rezultat tych słów był taki, j*akie 
go należało się spodz iew ać:

- -  I pan sądzi, że ja  po  tern o ś - |  
wiadczeniu  pana, pow iem ?

Franciszek wziął jej rękę i rzekł, u- 
siłując naefać swym słowom ton w spół 
czucia:

—  D roga pani, szczerze mówiąc, 
ja  więcej pani współczuję, niż po tę ­
piam. T en  po tw ór zm arnow ał pani ży­
cie, zam ordow ał inną kobietę — w łas­
ną żonę. Policja, lub my, złapiemy 
w koncu zbrodniarza. A ani jemu, ani 
pani nie może zależeć na tern, by zabił 
go kat, zam iast tego, bym ja  mti tę ka­
rę wymierzył. Jeśli go powieszą, pani 
podzieli los jego, ja zaś go tów  jestem 
zwrócić pani w olność  i dać
możność rozpoczęcia now ego życfa: 
Nie mam nic przeciw ko pani: pani jest  
biedną, oszukaną kobietą. W interesie 
pani leży w yznanie  całej p raw d y  i 
w skazanie  wspólnika!

(T). C. N.)
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